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Za KeSakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

jministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

. poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od^jwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
£ v wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Jsisty
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.
DZIENNIK P0ZNAŃ5K

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Apstryi 6 guldenów, we 
Francy! 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 Jmarek, w Turcyi 28

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i’ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach za£ tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
u. , przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

I Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

W Paryżu Libraire du Luxe 
W Berlinie Rudolf

, Ajencye Dziennika Poznańskiego:
M " ^Vmb,°Urgi Ru0 Tonrnon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasönstein & Vogler. —

o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A.Rptemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. _
W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wroolawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie:L. Zboralski.

POZNAN, 9 lipca.

Podczas kiedy kwestya rozwiązania francuzkiego 
Zgromadzenia narodowego na dłuższy znów czas odro­
czona, bo frakcye lewicy, zrażone postawy lewego cen­
trum i przestraszone warunkami innych stronnictw 
parlamentarnych, odstąpiły podobno od zamiaru wystą­
pienia z wnioskiem żądającym rozwiązania Zgrom. w 
pazdz., obrady nad wnioskiem do prawa o stósunkach 
władz publiez, szybkim postępują torem. Jak już wczo­
raj nadmieniliśmy, upadła poprawka p. Marcou, który 
żądał, ażeby Zgromadzenie narodowe ogłosiło się za 
nieustające 604 głosami przeciw 25. Przeciw niéj wy­
stąpił minister Buffet wykazując niebezpieczeństwo z 
jój przyjęcia wynikające i podnosząc konieczność silnćj 
władzy wykonawczej. Wnioeek, ażeby 3o zwołania 
Zgromadzenia narodowego wystarczały tylko głosy trze­
ciej części deputowanych zamiast połowy, cofnięty zo­
stał przez komisyą trzydziestu; następnie odrzucono 
poprawkę księcia la Rochefoucauld 433 głosami prze­
ciw. 177. Książę żądał, ażeby w celu możności zawie­
rania układów z obcemi mocarstwami, przysługiwały 
prezydentowi także prawa monarchy. W dalszym toku 
rozpraw odczytał deputowany Kerdrel deklaraoyą zwo­
lenników monarchii konstytucyjnéj, oświadczając przy- 
tćm, że głosować nie będą za konstytucyą z dnia 2 lu­
tego b. r., ponieważ według ich przekonania jedynie 
monarchia zbawienną być może dla Francy i, popierać 
natomiast będą przedłożony projekt do prawa, który 
nie pozwala na rozpowszechnienie i utrwalenie zasad 
republikańskich. W końcu postanowiło Zgromadzenie 
546 głosami przeciwko 97 przystąpić do obrad w trze- 
Ciém czytaniu nad pomienionym projektem. W dysku- 
syi w trzeciém czytaniu nad projektem do prawa o wy­
chowaniu przyjęło Zgromadzenie pierwszy artykuł i 
trzy paragrafy drugiego artykułu.

Inne wiadomości z Francyi donoszą o powodzi, 
jaka nawiedziła i Normandyą. Lisieux, położony w de­
partamencie Calvados i sąsiednie okolice nagle zalane 
zostały w dniu 7 bm. W niższćj części miasta, dosię­
gała woda wysokości do 2,50 metrów. Wiele domów 
i kilka mostów zostało zupełnie zniszczonych.

Co do Hiszpanii i toczącćj się tam walki, to zda­
wałoby się, że jakiś furor bellicus opanował nagle i 
gabinet hiszpański i armią rządową. Oby tylko te po­
myślne wiadomości nie okazały się wkrótce przesadne­
mu i Wedle telegramu madryckiego odparty został 
Dorregaray pod Barbastro i schronił się podobno w 
góry de la Guara, ścigany przez oddziały alfo nsystows kie. 
Grzędowe dzienniki potwierdzają wiadomość o wzięciu 
Cantavieja przez jenerała Jovellar, przyczćm cała za­
łoga w liczbie 2,000 żołnierza i artylerya dostały się 
w ręce armii rządowćj. Natomiast nie sprawdza się to, 
co pisano przed kilku dniami o ojcu Don Cariosa. 
Ojciec bowiem pretendenta do tronu hiszpańskiego, jak 
donosi biuro Wolfa tylko w skutek nieporozumienia 
przez czas krótki uwięziony w Behobie, wyjechał do 
Londynu, zkąd uda się do Norwegii.

SCENT SEJMOWE.
Grrodno 17*93.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

|Ciąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138, 141, 142, 144, 

146, 147 i 151.]
W gabinecie Sieversa— w popołudniowćj godzi­

nie nie było nikogo oprócz ambasadora. Ogromne 
biuro zarzucone papierami, pełno kwiatów dokoła, za­
puszczone firanki zielone, mrok miły i cisza. Pod do­
mem tylko słychać było krqki przechadzającego się na 
warcie żołnierza. Na twarzy starego dyplomaty od 
czasu przybycia jego do Grodna znać było siady na­
tężenia umysłu, niepokoju i nieustannćj pracy. Zbladł 
i zestarzał się w tćj walce, w ciągłćm poskramianiu 
samego siebie, aby się w roli spokojnego i pewnego 
utrzymać.. .. Marszczki wystąpiły na czoło, bladość 
okryła twarz, oczy połyskiwały wysileniem, to mru­
żyły się, jakby do snu mimowolnego.

Pisał do córek i zdawał im sprąwę z tego cięż­
kiego zadania, którego się podjął, aby — dogodzić 
ambicyi, wyjednać coś dla rodziny, zasłynąć naświecie 
jako prawodawca i dyktować prawa królowi. Próżność 
głuszyła sumienie. Raz wszedłszy na tę drogę, trzeba 
było o nićm zapomnieć, spełniać rozkazy, choćby wzbu­
dzały obrzydzenie, i walać się w tćm błocie. W listach 
do córek wyborny aktor umiał tyle tylko powiedzieć, 
ile mu było potrzeba, aby w ich oczach wyrosnąć — 
lecz, spowiadają: się przed sobą, czuł, że brnął głębićj, 
niż się z razu spodziewał. Z piórem w ręku siedział 
nad listem, gdy zapukano. Oficer z przedpokoju o- 
znajmił mu Boskampa.... Sievers kazał go wpro­
wadzić. Factotum ambasadora przychodził z ra­
chunkiem.

Persona gratissima, Boskamp, chociaż trzy­
many zawsze w progu, ch.ć się do niego mówiło z 
góry — był ulubieńcem Sieversa... . Nikt lepićj mu 
nie służył.

— Cóż mi pan przynosisz? zapytał Sievers. 1

W sprawie przyszłych konferencji zainaugurowa­
nych przez Rosyą do skodyfikowania międzynarodowego 
prawa wojennego, dość ważną byłaby wiadomość, o któ- 
rćj donosi brukselski korespondent do Nation. Z t g. 
Otóż wedle pomienionój korespondencyi odpowiedź an­
gielskiego rządu na okólnik rosyjski z dnia 20 maja 
w tćj kwestyi jest tego rodzaju, że wątpliwości 
już niepodlega, iż Anglia nie weźmie udziału w obra­
dach nad projektem rosyjskim. Zresztą nie wiadomo 
jeszcze, kiedy odbędą się rzeczone konfereneye, jakkol­
wiek pewna już, że Petersburg będzie miejscem ze­
brania.

Trybunał dla spraw kościelnych postanowił — jak 
pisze Westfälische Merkur, wytoczyć śledz­
two przeciwko biskupowi Brinkmanowi i znieść go z 
urzędu. Radzca sądowy Muller w Monasterze upowa­
żniony do prowadzenia procesu. Na dzień 10 bm. za­
wezwano biskupa na termin.

Disty wyborcze. Od dnia 15 do 31 bm. 
włącznie wyłożone będą w magistracie listy wyborców 
m. Poznania, a przez cały powyższy czas każdy wy­
borca ma prawo przejrzenia rzeczonych list i przeko­
nania się, czy do nich wpisanym zoetał.

Gdyby go pominięto, powinien natychmiast o pra­
wo wyborcze reklamować, łecz tylko do 31 bm. włą­
cznie, reklamaeye bowiem po tym czasie wniesione u- 
ważane są za nieważne a jako takie nie odniosą skutku.

Kto zaś jest wyborcą? Pod tym względem roz­
strzyga prawo z dnia 25 maja 1873 r. o podatku kla­
sycznym, wedle którego płacący podatek klasyczny od 
220 tal. dochodu jest tćm samćm wyborcą.

Jakkolwiek reprezentanci miasta nie zgodzili się 
dotąd; by prawo wyborcze posiadał każdy obywatel 
tutejszy, który płaci podatek klasyczny od 220 tal. do­
chodu, przecież skoro regenoya zatwierdziła wniosek 
magistratu, by prawo wyborcze służyło każdemu, kto 
ma dochodu 220 tal., magistrat więc wedle tćj skali 
listy wyborcze układa.

Zatórn, gdy listy wyborcze wyłożone będą, a na 
stąpi to w dniu 15 bm., każdy płacący podatek klasy­
czny od 220 tal. dochodu powinien się przekonać, czy 
nie jest w nich pominiętym, co gdyby miało miejsce, 
winien natychmiast do dnia 31 b. m. włącznie rekla­
mować.

Zawczasu należy się dopilnować, bo następnie 
wszelkie żale będą daremne.

# Od ks. Idzikowskiego z Kabna odbie­
ramy pismo następujące:

„Szanowna Redakcyol
Zeszłego miesiąca ktoś nie powołany pozwolił so­

bie zrobić żart i podrobić list do mojego prostoduszne­
go szwagierka w celu uzyskania posady w Kotłowie, i 
udało mu się w pole wyprowadzić nie tylko jego ale i 
Szanowne Redakcye pism publicznych: Kury er a,

— Ach! te nieszczęśliwe i nieskończone rachunki, 
zawołał Boskamp, dobywając plik papierów z bocznćj 
kieszeni fraka. — Pieniędzy już nie mam, a w. eks- 
celencya wie, że bez tego u nas nic . ..

— Jak to, ostatnie pięć tysięcy? spytał Sievers.
— Utonęły w kieszeniach naszych koadjutorów, 

rzekł Boskamp.
— Spodziewam się, żeś przynajmnićj wstrzymał 

się z wypłatą tysiąca dukatów marszałkowi konfede­
racji litewskićj, bo ten mi bróździ. Zamiast służyć 
mnie służy Kossakowskim, a ci spisek knują i prze­
szkadzają mi, w czćm mogą.

— Marszałkowi wypłatę wstrzymałem — rzekł Bo­
skamp.

— Ożarowski? spytał Sievers.
— Wypłacono, marszałkowi Bielińskiemu także... 

Ten waszą ekscelencyą sporo kosztuje, bo o ile wiem 
2200 dukatów wziął przed rozpoczęciem sejmu, ja wy- 
daję po 500 dukatów na kuchnią i utrzymanie domu, 
a do kieszeni mu nastarczyć nie można, tak się zgrywa.

-— Ale, wszyscy się oni zgrywają, odparł Sievers 
— nie pojmuję gdzie się pieniądze podziewają i toną. 
Któż wygrany?

— Trochę Miąezyński a resztę ci panowie, co 
wcale do sejmu nie należą i co tu na polowanie przy­
byli, a to im sig znakomicie udaje. Ankwicz i Mią- 
czyński odebrali po półtora tysiąca, ale pierwszy z nich 
już nie. ma nic. W as za ekscelencyą nie dostrzega w 
nim zmiany1*

— J akićj ?
— Jest tak zakochany w jakićjś ubogićj dziewczy­

nie, że o wszystkićm zapomina i „negliżuje się“ stra­
sznie. Wajito, by mu dać napomnienie.

A, te kobiety! te kobiety 1 — rzekł pocierając 
czoło Sievers, — one tu wprawdzie niewidoczną, ale 
tak straszną grają rolę ... bez nich niebyśmy podo­
bno nie poradzili sobie. Ankwicz, stary bałamut, to 
mu przejdzie. Sądzicie, że się żenić myśli?

— Bardzo wąspię, odparł Boskamp — jakkolwiek 
ubogi jest bardzo dumnym, ma rodzinę .. . panna pro­
sta szlachcianka i wcale nie z tćj sfery towarzystwa. 
Skończy się to smutnie dla panny, bo Ankwicz jest 
najniebezpieczniejszym z seduktorów a panna zajęta i 
niebaczna... Jeden dzień, wiem, spędził z nia sam 
na cam do późnój nocy ... bo ezambelana, w którego 
domu panna przebywa ... liczyć nie można. To zero 
w peruce.

— Ale szambelanowa I
A! tę pułkownik Kastaliński woził do jćj ma­

jątku, czy ona jego .. bo to rzecz nierozjaśniona.
. Zaczęli się śmiać. Sievarsa śmiech suchy był i 
ironiczny, J J

Orędownika, Przyjaciela Ludu, Dzien­
nika Poznańskiego i t. d.

Chciałem zamilczeć i nie bronić się wcale, ale 
kiedy tę sprawę poruszył Przyjaciel Ludu i po 
swojemu z majsterkiefn począł rozbierać korespondea- 
cyą z Ostrzeszowskiego, ażeby zamknąć usta wszystkim 
moim nieprzyjaciołom a opinią publiczną i przyjaciół 
ciekawych: co z tego będzie, zaspokoić i usunąć zgor­
szeni , oświadczam, że w sposób nie legalny, to jest 
sprzeciwiający się przepisom Kościoła katolickiego po­
sady nie tylko w Kotłowie ale żadnćj innćj nie przyjmę.

Nie dziwię się Kuryerowi, zaprzedanemu pe- 
wnćj partyi, bo ten niejednokrotnie kłamstwo za pra­
wdę a prawdę za kłamstwa ogłaszał, ani biednemu 
Orędownik owi, który szlachetnićjby sobie postą­
pił, gdyby księży nie zaczepiał, mniejby siedział w ko­
zie, ani Przyjacielowi Ludu się nie dziwię, bo 
i ten nieraz z swoim majsterkiem bąka strzelił i sie­
dział na ławie oskarżonych; ale się dziwię Szanowne­
mu Redaktorowi Dziennika Poznańskiego, 
jak mógł umieszczać rzecz nieprawdopodobną, jako 
stary sensat i wypróbowany kunktator, szukający bar­
dzo słusznie wyjścia z obecnćj walki rządu z kościo­
łem ; wypadało stałego czytelnika Dziennika Po­
znańskiego wpierw zapytać, azali to prawda?*) 
Wielkie żądanie, ale w obecnych czasach potrzebne — 
nie wolno kapłanów błotem obrzucać, nie przekonawszy 
się o ich winie — już ich tak mało, a tak nieszczęśli­
wi, swoi bronić ich, ale nie potępiać powinni. Oto pier­
wszy policzek dany moim nieprzyjaciołom, a będzie ich 
więcćj; (spodziewam się niedługo podać Dzienni­
kowi ciekawości Żabińskie, które publiczność zabawią;) 
i odpowiedź z podziękowaniem Szanownćj Radzie z 
Grabowa, że chociażbym chciał być św. Szczepanem, 
to nie w Kptłowie, ale lepićj — na co się zanosi — 
w Żabnie.

Racz przyjąć i t. d.
Ks. Idzikowski.

Żabno, 7 lipca 1875.“

*) Prawda — ais w tym wypadkn niestety uważaliśmy 
za zbyteczne to zapytanie ze względu, że doniósł nam o tóm 
kores. nasz, któremu nie ufaó nie mieliśmy powodu. Pokazuje 
się, że go w pole wyprowadzono.

Przyp. Redakcyi Dzień. Pozn.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał prezesowi regencyjnemu Flottweil w Kwi­

dzynie pozwolenie do noszenia krzyża honorowego pierwszćj 
klasy księstwa Lippe i krzyża wielkiego król, saskiego orderu 
Albrechta.

Korespondencye Dziennika Pozn.
5K prowincyi, 7 lipca.

(Pogląd na piśmiennictwo polskie elementarne. — Podręczniki 
szkólne Kasińskiego. — Obrazkowy elementarz Brz Bkiego.)

— Na mieszkania dla posłów, na najęcie dla nich 
czternastu rowozów, na stół i staneye same poszło parę 
tysięcy. I Boskamp papier położył na stole, na któ­
rym Sievers oczy zatrzymał długo.

— Widzę tu na liście, rzekł, starego tego rozbój­
nika, księcia podskarbiego Adama ... a on mi nieustan­
nie dokucza o pieniądze. Wszak wziął swoje 500 
dukatów ?

— Tak, ale one nigdy dłużćj u niego nie trwają 
nad dwadzieścia cztery godziny. Zaprasza gości... gra 
i nie uspokoi się, aż ostatni grosz przepije i puści w 
karty — rzekł Boskamp.

Spis posłów, na który zwrócił uwagę Sievers, był 
dosyć długi, przy każdym z' nich stała cyfra od 100 
do 200 dukatów wynosząca. Wyjątkowo czynniejsi 
brali po 500 i 600. To byli hónoratiores zgro­
madzenia!! Sekretarze 'sejmu otrzymywali po 500, z 
otoczenia króla, oprócz Kickiego i Ryxa, mało kto nie 
był na regestrze.

Obok innych niestety —- stał i król z pensyą 
trzech tysięcy czerwonych złotych. To imię na czele 
było niejako smutną wymówką dla tych, co po nićm 
następowały.. .

Sievers oczyma badał spis i wzdychał.
— Ale mi waćpan nie mówisz, kogo nareszcie u- 

żyjesz do najważniejszćj sprawy ... kto przedstawi tra­
ktat praski?

Boskamp chustką otarł pot z czoła, było w istocie 
gorąco bardzo a i sprawa nie łatwa.

— Masz waćpan człowieka? zapytał Sievers.
— Nikt się podjąć nie chciał — cicho odparł Bo­

skamp. Trzeba widzieć usposobienie. Jest taka ohyda 
przeciw traktatowi pruskiemu, że ani ja ani p. Buch- 

j%c holz dotąd nie mogliśmy znaleźć nikogo, coby się na 
ale to chciał ważyć. Każdy mówi, że życia może być nie 

pewien.. .
— Przecież się nic nie stało temu, co traktat pier­

wszy przedstawił? spytał Sievers.
— A w. eksceł. nie widziszże różnicy! W sejmie 

się odgrażają wprost, że temu, co traktat z Prusami 
poda do podpisu ... łeb ukręcą.

— Odgróżki próżne! rzekł Sievers spokojnie. Mó­
wiłeś wpan z Józefowiczem?.

— Tak — i dawałem mu — 500 dukatów, ale 
uciekł odemnie.

— A Sztein?. . .
•— On do tego nie zdatny,
— Dziewanowski!
— Nie chce. ..
Sievers, jeszcze imion kilka wymienił, Boskamp 

ruszał ramionami lub zaręczał, że się nie podejmą.

(X.) W epoce miihlerowskićj, w ciągu którć 
przyjaźuiejszćm patrzano okiem na usiłowania około 
podniesienia polskićj szkoły i uprawiania polskiego ję­
zyka, było wielu między zdatniejszymi nauczycielami 
naszymi, którzy siły swe z uznania godną ofiarnością 
poświęcić chcieli i poświęcali sprawie podźwignięcia 
reprezentowanćj przez siebie instytucyi. Jedni praco­
wali nad ułożeniem podręcznika rachunkowego w pol­
skim języku, drudzy nad fizyką, geografią, historyą 
naturalną i powszechną, inni krzątali się około wyda­
nia zgodnćj z postępem książki do czytania tak pol- 
ekićj jak niemieckićj, oraz ćwiczeń językowych i gra­
matyk popularnych, inni wreszcie układali śpiewniki 
nabożne i światowe, tudzież katechizmy i historye bi­
blijne. Imiona Rakowicza, Klonowskiego, Łukasze­
wskiego i Kawezyńskiego, Nacbbara, Kiełczewskiego, 
Radeckiego, Brzeskiego, ks. Tyca, Lewandowskiego, 
ks. Szustera, ks. Kabatha, ks. Kohlera, Estkowskiego, 
dr. Neya, ks. Likowskiego, ks. Barthla, Mazura, Igła, 
Kasińskiego, ks. Bogedąina itd. wymownćm są świade­
ctwem, że starano się o wytworzenie osobnćj polskićj 
literatury w dziedzinie szkoły ludowćj i że tćż wiele 
w tym kierunku zdziałano. Niektórzy z wymienionych 
pedagogów znamienite nawet jako autorowie położyli 
zasługi. Taki Klonowski przez swe ^Szczeble do Nie­
ba“ i „Serye,“ tudzież taki Estkowski przez swe „Pi-

i sma pedagogiczne“ przejdą do potomności i chlubą po- 
‘ zostaną dla swego stanu. Prawda, że tego o wszy- 
j stkich powieizieć nie można, ale to pewna, że gdyby 
j system Miiblera, pod którym polonizm mógł jako tako 
i oddychać, nadal się był utrzymał, dzieci nasze nie 
‘ tylko w dobre katechizmy, historye biblijne, książki 
i czytelnicze i śpiewniki ale i w wyborne podręczniki 
1 polskie ze wszystkich gałęzi nauk elementarnych, przy- 
j rodniczych i ścisłych byłyby dziś zaopatrzone. W ka- 
i żdym bowiem kierunku byli sumienni a zdatni praco- 
j wnicy i było istotnie rozkoszą patrzeć na odnośne za- 
i biegi i zachody. Był to znak pocieszający, rzetelne 
ś odzwierciedlenie ukrytych w łonie stanu nauczyciel- 
t skiego a odnośnie społeczeństwa sił żywotnych. Zda- 
5 wało się, jakoby się patrzało na rumieniącego się mło- 
I dziana, który, z długićj niemocy powstawszy, do nor­

malnego przychodził stanu. Lecz nadszedł niestety 
zupełnie niespodziewanie inny prąd i viele z prac le­
żących jako manuskrypta w tece a czekających tylko 
na aprobatę właściwej władzy szkólnćj albo na nakład­
cę. by ujrzeć światło dzienne, zaskoczone nieprzewi- 
dzianćm, bo niezgodnćm z duchem czasu ukształtowa­
niem się obecnego systemu, musiało iść ad calendas 
graecas, by ze stoicką rezygnacyą zmiany na lepsze 
wyczekiwać. '

Przy schyłku miihlerowskićj epoki był bohaterem 
dnia Kasiński. Wydał on książki czytelnicze polskie 
i niemieckie z tłumaczeniem pod tytułem: Vocabula- 
rium, oraz podręcznik do czytania w polskim języku 

, dla wyższych klas resp. oddziałów szkoły elementarnćj. 
I Równocześnie prawie z nim wystąpił Brzeski i Rade- 
j cki, każdy z elementarzem polskim. . Chodziło każde- 
j mu o dwie rzeczy. Naprzód, by wyprzeć Rakowicza, 
I który w całćm Księstwie od dawna we wszystkich

Spis posłów płatnych leżący na biurku był wy­
czerpany. .. Ambasador się chmurzył.

— Ale przecież kogoś znaleźć potrzeba ? musimy! 
Cóż Buehholz...

— Z Buchholzem nikt mówió nie chce. Ukamie- 
nowanoby tego, coby doń poszedł i z nim jawne za­
wiązał stósunki. Nawet ci, co z nim są dobrze, mu­
szą udawać, że go nie znają... Buehholz ofiaruje pie­
niądze ale wyznaje, że 3am nic zrobić nie potrafi...

Przeszedł się Sieyers parę razy po pokoju, ręce, 
pod frak założywszy, z głową spuszczoną.

— Mówiłeś waćpan z Podhorskim? — wtrącił 
nagle.

Boskamp, jakby złapany na uczynku, zarumienił 
się i żywo rzeki:

A jakże! mówiłem z nim, i — chociaż odmó­
wił, przyznają się, że na jednym nim jeszcze pokła­
dani nadzieję. Lecz trzeba,' ażebyś w. ekscelen. sam 
z nim o tern mówił. Zgrał się wczoraj...

— Wszak się nie mylę. Podhorski to ten blady, 
słuszny, ze zgasłemi oczyma, jakby śpiący mężczyzna, 
który zdaje się nic nie czuć i nic nie widzieć a zale­
dwie się poruszać. Zdolności żadnych...

— Najmniejszych, — rzekł Boskamp — zaledwie 
to, co mu się powie, powtórzyć potrafi.

— Ale to właśnie takiego nam potrzeba... Pro­
szę mi go wyszukać, a Buchholzowi powiedzieć, że o- 
opłacić musi sowicie niepopularność swoją, swojego 
króla i narodu.

— Buehholz powiada, że już za to około 15,000 
czerwonych złotych zapłacił — odezwał się Boskamp

To jeszcze mało — dodał ambasador — ani 
się Polakom dziwuję, między nami mówiąc.

Ja dziś nie wyjadę z domu, bo z królem widzieć 
się nie chcę, jestem z niego nie kontent, zamiast mi 
pomagać, trzyma się neutralnie, a z tego stanowiska 
do opozycyi krok tylko... Chcę mu to dać uczuć.

Boskamp zmilczał a potćn podszepuął.
. Przez Friezego to będzie najskuteczniejsze . . .

r neze śmiało mówi wszystko. ..
YY*]2 konie moje — zawołał ambasador — nie

ma chwili do stracenia, jedź, szukaj Podhorskiego, gdzie 
chcesz, i przywieź do mnie. Znajdziesz go pewnie, 
gdzie gra lub hulanka... A proszę cię, pospiesz... bc 
na jutro krok stanowczy przypadał!

To mówiąc Sievers usiadł do pisania swego listu... 
gdy adjutant ukazał się we drzwiach i oznajmił Wa­
lewskiego, wojewodę sieradzkiego.

- | (Ciąg dalszy nastąpi);



szkołach polskich był używany, a powtóre, by wzaje­
mny wytrzymać konkurencyą. Pierwsze nie było tru- 
dnćm zadaniem, gdyż utarło się w publiczności zdanie 
że Rakowicz się przeżył, że nie idzie z postępem i że 
się stósownie do wymagań postępu nie polepsza. Były 
wprawdzie głosy ostrzegające, np. z pod Strzelna, że 
nowe podręczniki w niczćm nie lepsze od Rakowicza, 
że tenże również dobry a poniekąd nawet wyższy, że 
ostatecznie uchybienia, jeżeli ma jakie, można usuuąć 
nowćm wydaniem, lecz przebrzmiały bez wrażenia. — 
Współzawodnictwo wzajemne więcćj nastręczało tru­
dności. By uzyskać wolny wstęp do szkoły, potrzebna 
była aprobata wydziału szkólnego i to osobno w de­
partamencie poznańskim i osobno w obwodzie rejen­
cyjny m bydgoskim. Wszystkie zaś trzy elementarze 
(Kasińskiego, Brzeskiego i Radeckiego) były na pozór 
zarówno dobre. W gruncie rzeczy prawdziwy postęp 
reprezentował obrazkowy elementarz-Brzeskiego, dwa 
drugie nic nowego nie zawierały. By je dokładnie 
określić, powiem, że był to czysty konglomerat rozma­
itych już istniejących elementarzy polskich i niemie­
ckich. Samodzielną, i głęboko pomyślaną pracę przed­
stawiał zaś jedynie elementarz Brzeskiego (nauczyciela 
przy instytucie głuchoniemych w Poznaniu). Należało 
zatóm przy rugowaniu Rakowicza uwzględnić prakty­
czny podręcznik Brzeskiego i takowy ogólnie zapro­
wadzić. Lecz bywa często, że się w pierwszćj chwilli 
nie poznają ludzie na wartości rzeczy. Tak tćż i tu 
było. Brzeski nie miał powodzenia. Szczęśliwszy Ka­
siński ubiegł go z aprobatą a uzyskawszy poparcie od 
licznego zastępu młodszych nauczycieli, wyszłych z 
pod jego kierunku, od razu ogólny znalazł przystęp. 
Radecki z początku został zaprowadzony w niektórych 
szkołach powiatu bydgoskiego, lecz późniój i on mu- 
siał ustąpić miejsca usilnie przez rejencyą poleconemu 
Kasińskiemu.

Dziś, kiedy pierwotny szał, głuchy na perswazye 
i krytykę, ustąpił miejsca zimnój rozwadze, zapytują 
się tu i owdzie nauczyciele sami siebie: cóżeśmy zy­
skali na tćj gwałtownćj odmianie? Wchodzą snąć w 
siebie zapaleni adoratorowie Kasińskiego, którym się 
wydawało, że iście z rosą niebieską z góry światło spa- 
dło, by rozjaśnić zamglony widnokrąg srodze rzekomo 
opuszczonćj dziatwy. Odpowiedź wypada tak, jak ina- 
czćj wypaść nie może, tj. że nie było żadnego powodu 
tak bezwzględnie Rakowicza wyrzucać — i to jeszcze 
nieraz z narażeniem rodziców na niepotrzebny wyda­
tek. Należało zaprowadzić po prostu w starym pod­
ręczniku odpowiednie zmiany i koniec. Tego samego 
mniemania jest jeden z powiatowych inspektorów szkól- 
nych, który długoletnią pracą na polu elementarnego 
szkólnictwa wielkim się odznacza empiryzmem i który 
jest nawet za tćm, aby się do Rakowicza wrócić.

Nie będąc pedagogiem z powołania, nie mogę być 
rozjemcą w tćj sprawie. Podaję tylko objektywnie rz< cz 
do wiadomości, aby interesenci mieli wskazówkę i wie­
dzieli, jaka jest opinia. Narzekają też, że w Kasińskim 
jest wiele błędów językowych i że stósunkowo za drogi. 
Za Vocabularium podwyższył cenę nie wiadomo dla 
czego z 4 na 5 srb. Co do Vocabularium zaś, twier­
dzą, że powinno być w ręku dzieci, podczas gdy Ka­
siński podaje je tylko nauczycielowi. Nauczyciel we­
dług zdania wielu nie potrzebuje tego Vocabularium, 
gdyż sam sobie przetłumaczyć może, dzieci atoli po­
winny je mieć w ręku jako środek dla łatwiejszego 
uczenia się przekładu.

Kończąc, nadmieniam od siebie, że elementarz 
Brzeskiego jest, o ile umiem cenić zasady pedagogiczne, 
wybornym podręcznikiem dla początkujących dzieci i 
że z tego powodu zasługuje- na uznanie.

Lwów, 6 lipca.
(Hr. Gołuchowski. — Zjazd przyrodników. — Zjazd pedagogi- 
ozny. — Wycieczka do Stanisławów?. — Burmistrz Kamiński. 
— Konkurs na budowę gmachu sejmowego. — Zakiad Droho-

wyzki. — Nowe książki>.
(T.) Namiestnik ma się bardzo źle. Dr. Loebl, 

cesarski nadworny lekarz, przysłany do chorego, nie 
zgadza się z dyagnozą przez tutejszych lekarzy zrobio­
ną i utrzymuje, że to wcale nie jest choroba sercowa, 
ani nerkowa, lecz płucowa i zaordynował wyjazd cho­
rego do klimatu cieplejszego, naturalnie wtedy, gdy 
chory do tyła wyzdrowieje, by mógł w dalszą wybrać 
się podróż. Pojutrze ma się odbyć w katedrze nabo­
żeństwo uroczyste na intencye namiestnika.

Niebawem rozpoczną się i u nas nabożeństwa ża­
łobne za cesarza Ferdynanda. Pierwsze podobno od­
będzie się w cerkwi ruBkićj.

Budowa nowćj cerkwi ruskićj w śródmieściu, a ra- 
czćj przebudowanie nowego kościoła Trynitarzy znie­
sionych w r. 1784 ma się już teraz wreszcie rozpo­
cząć. Kościół ten służył aż do r. 1848 na pomieszcze­
nie biblioteki uniwersyteckićj. W r. Is48 spalony pod­
czas bombardowania przez Austryaków, został w roku 
1849 darowany przez cesarza Franciszka Józefa powsta­
łej tu wówczas matycy ruskićj na cerkiew. Od tego 
czasu stoi ta rudera pustką i dopićro teraz ma się za­
powiedziane przed 26 laty przebudowanie kościoła tego 
na cerkiew rozpocząć, a podług projektu przez zarząd 
ruskiego domu narodnego uchwalonego, za lat 15 u- 
kończyć. Koszta budowy bowiem mają byó opędzane 
głównie z dochodów z kilku kamienic do domu naro­
dnego należących.

Zjazd przyrodników w mieście naszćm będzie, spo­
dziewać się należy, licznym. Zarząd czyni przygoto­
wania w celu odpowiedniego przyjęcia gości. W sku­
tek odezwy do mieszkańców miasta wydanój, zgłosiło 
się już wielu zamożniejszych obywateli tutejszych a na 
ich czele ks. Leon' Sapieha były marszałek krajowy, i 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki z gotowością ofiarowania 
wolnych mieszkań i w ogóle gościny dla osób na zjazd 
przybyć mających.

Zjazd pedagogiczny w Stanisławowie rozpocznie 
się w tym miesiącu 16, a zgromadzenie potrwa do 18 
b. miesiąca.

Wycieczka do Stanisławowa urządzona w niedzielę 
przez tutejszych akademików, powiodła się. Ze Lwowa 
wyjechało pociągiem osobnym około 301 osób, które w 
stolicy Pokucia, dzięki staraniom burmistrza p. Kamiń­
skiego i obywatelstwa stanisławowskiego, mile dzień 
przepędziły. Festyn ogrodowy nie powiódł się, nie wi­
nien temu jednak ani komitet akademicki ani miejsco­
wy, ani nawet nie strudzony burmistrz stanisławowski, 
powstrzymanie bowiem deszczu nie było w jego mocy. 
Pomimo deszczu jednak, zgromadziło się w ogrodzie, 
gdy chwilowo słońce zabłysło, bardzo liczne grono o- 
sób, tak że ze wstępów i loteryi fantowćj około 200 
guldenów na fundusz zakupna Unii wpłynęło. Na 
dworcu kolejowym chorągwiami i zielenią ozdobionym, 
oczekiwał pociągu lwowskiego burmistrz p. Kamiński, 
straż ogniowa ochotnicza, nadzwyczaj liczne zgroma­
dzenie publiczności stanislawowskićj i kapela miejska. 
Przy odgłosie muzyki i strzałach moździerzy weszło 
wszystko do miasta. Wieża ratuszowa, kasyno mie­

szczańskie i inne pryncypalne budynki ozdobione były 
chorągwiami.

Kto od lat dziesięciu nie widział Stanisławowa, 
nie łatwo go poznaje. Dzięki gorliwości i niezmordo­
wanym staraniom burmistrza, jakiego Stanisławowianom 
każde większe miasto zazdrościć może, podniósł się Sta­
nisławów ogromnie po pożarze. Dochody miast potroił 
uzyskaniem pożyczki miliona dla miasta, które niegdyś 
i 20,000 dostać nigdzie nie mogło, umożebnił burmistrz 
budowę ratusza, kilku szkół i innych gmachów miej­
skich, wybrukowanie głównych ulic, zaprowadzenie 
gazu i innych rozlicznych ulepszeń. Używa tćż pan 
Kamiński nadzwyczajnego w Stanisławowie poważania, 
miru i powszechnćj miłości, co się przy każdćj nada- 
rzonćj sposobności objawia. Wesele córki burmistrza, 
które właśnie w wilią przyjazdu Lwowian odbyło się, 
było formalnćm świętem dla miasta. Wszyscy w tćj 
uroczystości familijnćj p. Kamińskiego brali udział, 
usiłując najrormajt8zemi a szczeremi manifestacyami do 
uświetnienia jej przyczynić się. A dodać należy, że 
stanowisko p. Kamińskiego jest wcale trudnćm, połowa 
ludności bowiem jest wyznania mojżeszowego. Druga 
połowa jest większej części ruską. Zauważyć jednak 
należy, że w Stanisławowie, także dzięki burmistrzowi 
i duchowieństwu miejscowemu, nie znać bynajmnićj 
tego rozdwojenia między dwoma obrządkami, jakie pa­
nuje w innych okolicach Galicyi wschodnićj n. p. w 
Przemyślu. Tej chęci utrzymania zgody między dwo­
ma obrządkami przypisać tćż należy ów niewczesny 
wniosek Kamińskiego, postawionćj na ostatniej sesyi 
sejmowćj, a żądający ugody „polsko-ruskiój.“ Nadmie­
nię przy tćj sposobności, że pomnik mający być na 
cześć Maurycego Go sła w s ki e go, który umarł 
w więzieniu Stanisławowskim, r.a tamtejszym cmenta­
rzu postawiony, jest już na ukończeniu. Portret zmar­
łego poety wykonał rzeźbiarz tutejszy profesor Marconi. 
Medalion ten będzie umieszczony na kolumnie u stóp 
orła polskiego, wśród amblemantów ułańskich, wieńców, 
ksiąg i lutni.

Wydział krajowy ogłosił już konkurs na projekt 
budowy gmachu sejmowego — mającego stanąć 
naprzeciw ogrodu miejskiego na zakupionych przez 
sejm gruntach, i zaprasza architektów do wzięcia u- 
działu w tym konkursie. Nadgród premiowy :h jest 
cztery, mianowicie jako pierwszą nagrodę za najlepszy 
projekt 4000 guldenów, drugą 2500 a trzecią i czwartą 
każdą po 1500 guldenów. Sąd polubowny przez wy­
dział krajowy mianowany pod przewodnictwo n mar­
szałka krajowego składać się będzie z dwóch członków 
wydziału i czterech architektów z pomiędzy znaczniej­
szych a w konkursie udziału nie biorących. Projekta 
muszą być przed dniem 31 grudnia r. b. wydziałowi 
krajowemu nadesłane, będą przez dni 14 na widok 
publiczny wystawione, poczóm sądowi polubownemu do 
ocenienia oddane. Dodam, że koszt całej oudowy gma­
chu sejmowego i wydziałowego, niema przechodzić 
kwoty 500,000 guldenów. Zgłaszającym się archite­
ktom, chcącym wziąć udział w konkursie, da wydział 
wszelkie bliższe wyjaśnienia, program budowy, plany 
wszelkie i rysunki gruntu, na którym ma gmach 
stanąć.

Równocześnie ogłasza dyrekcya skarbkowskiego 
zakładu sierót i ubogich w Drohowyżu, że podania o 
przyjęcie do zakładu tego należy wnieść najdalój do 
15 sierpnia b. r. Zakład ten przyjmuje dzieci obojćj 
płci, religii chrześciańskiój, bez względu na miej­
sce urodzenia, jeżeli tylko pochodzą z rodzi­
ców, którzy stale w Galicyi mieszkali. Zwracam na 
tę okoliczność dla tego uwagę, że tak w Księstwie jak 
i za granicę mogą się znajdować sieroty po Polakach 
galicyjskich, któreby mogły znaleźć w tym zakładzie 
pomieszczenie.

Z powodu zjazdu przyrodników, o których powy­
żej wspomninłem, wyjdzie nakładem księgarni tutejsićj 
Gubrynowicza i Schmidta drugie wydanie „Przewo­
dnika po mieście Lwowie“, jaki tu wydany został w r. 
1871 staraniem komitetu przyjmującego wówczas gości 
poznańskich, szlązkich i krakowskich. „Przewodnik“, 
ten wydany podówczas na predce został teraz znacznie 
uzupełniony i poprawiony. Nakładem tójże samćj księ­
garni wydane pisma Zygmunta Krasińskiego o- 
puściły już prasę i za dni kilka będą już w ręku pu­
bliczności. G i 11 e t a wspomnienie pośmiertne o Ka­
rolu Ruprechcie ogłoszone w Gazecie naród, wy­
szło w osobnćm odbiciu. Karol Wild wydał wyborny 
podręcznik dla nauczycieli i seminaryów nauczyciel­
skich, a to Lucyana T a t o m i r a geografią Galicyi.

Wiedeń* 7 lipca.
(Pogrzeb cesarza Ferdynanda. — Kornb nacye dziennikarskie.— 

Kandydaci na posadę namiestnika Galicyi.)
co Od lat czterdziestu, tj. od czasu złożenia w 

grobowcach przodków zwłok cesarza Franciszka 1, dzia­
da panującego dziś monarchy, nie widziano w Wie­
dniu równie wspaniałego obchodu pogrzebowego jak 
ten, który wyprawiono wczoraj zmarłemu w Pradze 
cesarzowi Ferdynandowi. Pogrzeb ten odbył się z za- 
stósowaniem najdrobniejszych szczegółów, przepisanych 
starym ceremoniałem dworskim, przenoszącym nas rze­
czywiście w czasy średniowieczne. Już ua kilka go­
dzin przed wywiezieniem ciała z zamku cesarskiego 
do kościoła OO. Augustyanów, gdzie znajdują się gro­
by monarchów austryackich królów węgierskich i cze­
skich, wszystkie ulice, place w okolicy zamku i ko­
ścioła zatłoczone były masami publiczności, pośród 
których z niesłychaną tylko trudnością zdołało wojsko 
i policya utrzymać wazki szpaler, którym miał posu­
wać się pochód z ciałem zmarłego cesarza. Przewie­
zienie ciała poprzedziło przeniesienie serca i wnętrzno­
ści do kościoła OO. Augustyanów. Srebrną z sercem 
puszkę przeniesioao już o godzinie 2 południa i zło­
żono w tak zwatćj kaplicy Loretańskićj; urnę z wnę­
trznościami przewieziono nieco późnićj a po pobłogo­
sławieniu jćj przez biskupa Kutschkera, spuszczono do 
grobowców. O godzinie wpół do piątćj obwieściły 
dzwony wszystkich kościołów starćj stolicy, że rozpo­
czyna się właściwa uroczystość. — Naprzód jechała w 
czarnćj, dwoma karemi rttmakami ciągnionój karocy 
dworskićj para cesarska. Za cesaistwem posuwał się 
powóz cesarzewicza Rudolfa, dalćj ekwipaże cesarzewi- 
czów: niemieckiego i Rosyjskiego i królewicza włoskiego. 
Za następcami tronu jechali przedstawiciele państw za­
granicznych a toż za nimi arcyksiążęta i arcyksiężni- 
czki. Za powozami dworskiemi szło duchowieństwo, 
dalćj członkowie rady miejskićj, wydziału krajowego, 
najwyżsi urzędnicy dworscy i państwowi. Pochód ten 
zamykał szwadron kawaleryi, za którym bezpośrednio 
posuwały się powozy najwyższyzh urzędników zmar­
łego cesarza, dalćj konna gwardya niemiecka a zaraz 
za nią wóz żałobny z ciałem cesarza.

Po obu stronach ośmiokonnego karawanu kroczyli 
gwardziści dworscy, za trumną zaś węgierska gwardya 
przyboczna w malowniczych strojach. O godz. kwan- 
drans na szóstą stanął wóz żałobny przed podwojami

kościoła kapucyńskiego. W kościele tymczasem, obi­
tym czarnćm suknem, zajęli już przeznaczone miejsca 
w pierwszym rzędzie cesarz, cesarzowa, dalćj ojciec 
cesarza a brat zmarłego arcyksięcia F anciszek Karól, 
cesarzewicz Rudolf, arcyksiężniczki, następcy tronu 
Prus, Rosyi, Włoch i Wirtembergii, książęta bawar­
ski i meklemburski, członkowie domu cesarskiego, mi­
nistrowie austryaccy, członkowie obu Izb z marszałkiem 
na czele, ministrowie węgierscy, członkowie izby ma­
gnackiej i sejmu węgierskiego, deputacye, jenerałicya 
i t. d. W pobliżu ołtarza stanęli w półkolu kardy­
nałowie, arcybiskupi i biskupi, między którymi zwra­
cała na siebie powszechną uwagę poważna postać arcy­
biskupa lwowskiego, grecko-katolickiego Sembratowi- 
cza z mitrą na głowie a tuż przy dostojnikach kościel­
nych reprezentanci i dyplomaci zagraniczni z nuneyu- 
szem kardynałem Jacobinim na ozele.

Po wniesieniu trumhy i ustawieniu jćj na kata­
falku, rozpoczęły się modły a gdy je ukończono, przy­
stąpił marszałek nadwor ly do Franciszka Józefa i za­
pytał, czy pozwoli zwłoki cesarza Ferdynanda złożyć 
w grobach cesarskich. Niemćm skinieniem głowy dał 
monarcha swoje zezwolenie, poczóm kapuc/ni wzięli 
na swe barki metalową trumnę i spuścili się z nią do 
podziemi, gdzie ją złożyli tuż obok trumien arcyksię- 
żnćj Zofii i nieszczęśliwego cesarza Maksymiliana. — 
Na tćm ukończyła się ceremonia pogrzebowa nie tyle 
wzniosła i rzewna, co imponująca przepychem i roz­
winięciem starohiszpańskiego ceremoniału. Odjazd osób 
koronowanych i książąt krwi odbył się w tym samym 
co przyjazd porządku. — Mimo olbrzymiego natłoku, 
mimo, że nie tylko wszystkie okna, lecz i dachy do­
mów, obok których przechodził pochód żałobny, były 
formalnie zapchane ciekawymi, obeszło się bez wypadku 
i cały obrzęd w przykładnym odbył się porządku.

Dziś już opuścili Wiedeń wraz z całą świtą: ce­
sarzewicz rosyjski, królewiez włoski i książę Wilhelm 
wirtemberski; cesarzewicz niemiecki odjedzie jutro. 
Skoro rozjazdą się wszyscy przybyli na pogrzeb go­
ście, wyjedzie i para cesarska do Ischl. O testamencie 
zmarłego cesarza najrozmaitsze obiegają, pogłoski. — 
Pewnćm jest, że testament zawiera różne kodycyle na 
cele dobroczynne, które jednakże nie zrobią zbytniego 
uszczerbku sukcesorom, śp. cesarz Ferdynand bowiem 
pozostawił olbrzymi majątek. Same kopalnie węgla 
w Czechach przynoszą milion złotych reńskich rocznego 
dochodu.

Ze przyjazd dziedziców tronów: rosyjskiego, nie­
mieckiego i włoskiego dał powód prasie tutejszój do 
wysnuwania najrozmaitszych wniosków i komentarzy, 
że łączą z nim chęć wzmocnienia przymierzy trzech 
cesarzy i przypuszczenia do tego świętego związku 
króla włoskiego, rozumie się samo przez się. Czasy 
dziś zanadto są ciężkie na dziennikarzy, aby nie mieli 
wyzyskać w najrozmaitszym kierunku tak wdzięcznego 
materyału, jaki nastręcza się z powodu równoczesnego 
pobytu w Wiedniu tylu książąt zagranicznych. Dzi­
wna rzecz, tyle mówią i piszą o nierozerwalności przy­
mierza trzech monarchów, a przecież ci sami, którzy 
tak się rozpisują o sile tego przymierza, zniwoleni są 
oglądać się co chwila za nowemi spójniami, ratującemi 
je przed rozpadnięciem!

Choroba namiestnika Galicyi hr. Gołuchowskiego 
zatrudnia w wysokim stopniu tutejsze sfery dwor­
skie i całą prasę. Dzienniki podają codzienne biule­
tyny o postępie choroby, która, jak to podobno miał 
orzec przyboczny lekarz cesarski Gustaw dr. Lobl, 
którego posłał do Lwowa sam monarcha, będący jak 
wiadomo z szczególniejszemi sentymentami dla hr. Go­
łuchowskiego, nie jest tak zatrważającą, jak się zda­
wało lekarzom lwowskim. Dzienniki wiedeńskie tym­
czasem, które nie zalecają się bynajmnićj dobrćm wy­
chowaniem, rozbijały i rozbijają sobie głowę nad tćm, 
kto w razie śmierci hr. G. zostanie namiestnikiem Ga­
licyi. Między kandydatami na tę posadę wymieniają 
cały szereg osób. Jest tu i minister Ziemiałkowski i 
namiestnik Morawy Po singer-Choborski, dalćj Alfred 
hr. Potocki, Ludwik hr. Wodzicki, radzca namiestni­
ctwa Bartmański, dzisiejszy adlatus hr. Gołuchowskie­
go, radzca nadworny Zaleski i wielu innych.

NIEMCY.
w Berlin, 8 lipca. Krauz Ztg. w drugim 

swym artykule „Zkąd? i Dokąd?“ rozbiera zapatry­
wania tych członków zachowawczego obozu, którzy w 
walca państwa przeciw Rzymowi i jego uroszczeaiom nie 
upatrują nic więcćj jak tylko objaw instynktowćj nie­
nawiści liberalizmu przeciw potężnćj władzy chrze- 
ściańsk:ego Kościoła w ogóle. Zapatrywania te świad­
czące o gorącćm pragnieniu chrześciańskiój jedności i 
powszechności dadzą się zawsze zrozumieć, raz, że po- 
mieniona nienawiść liberalizmu przeciw chrześciańskie- 
mu Kościołowi jest współdziałającym czynnikiem w 
walce cywilizacyjnćj, a potćm, ża walka w obecnćj 
swój formie nie tylko wymierzoną jest przeciw uro- 
szczeniom Rzymu, których państwo nigdy uznać nie 
może, jeżeli nie chce się zrzec swego posłannictwa, ale 
przeciw rzeczywistym dogmatom tego Kościoła, w któ­
rych obok przymieszek ludzkich najróżnorodniejszego 
rodzaju, zawarte są zasadnicze prawdy wspólne wszy­
stkim chrześciańskim wyznaniom a dla czego rzymski 
Kościół nie jest wprawdzie, jak twierdzi, u n a san- 
c t a, lecz główną jćj część stanowi. Dalćj, że niektó­
rzy poważni katolicy lubo z posłuszeństwa ku swemu 
Kościołowi stale trzymający z Rzymem, zasadnicze te 
prawdy chrześciańskie bezwiednie może więcćj cenią 
aniżeli owe przymieszki i tym sposobem w gruncie 
rzeczy bliższymi nam są, aniżeli niewiernym katolikom. 
Wreszcie, że walka cywilizacyjna zagraża niemnićj ko­
ściołowi ewangelickiemu jak katolickiemu. Otóż tym 
naszym ewangelickim przyjaciołom — pisze K r e u z 
Ztg. — o pełnćm miłości sercu, chodzi przedewszy- 
stkićm o stawienie wspólnie czoła coraz więcćj sze- 
rzącćj się niewiarze zagrażającćj naszemu ludowi no- 
woczesnćm pogaństwem. Co do uas nie możemy się 
godzić — są słowa K r e u z Z t g. — na te zapatry­
wania przyjaznych Rzymowi ewangelików, bo zapomi­
nające w Rzymie panuje obecnie duch jezpityzmu, 
który wyniósł papieża na stanowisko wszechwładnego 
pana nad całym Kościołem, i nigdy nie zawrze przy­
mierza z prawowiernymi ewangelikami do wspólnego 
pokonania niewiary. Szanujemy te przekonania, ale 
naszćm zdaniem takowe mogą tylko sprawić zamięsza- 
nie w zachowawczo-ewangelickim obozie, szkodzą e- 
wangelickiemu kościołowi a katolickiemu nic nie po­
magają.

Ministrowi oświecenia dr. Falk, który powrócił 
już z Nadreńskich prowincyi do Berlina, miał wedle 
M a g d b. Ztg. nadesłać ks. Bismarck telegram win­
szujący mu pomyślnych rezultatów podróży.

Naczelny dyrektor poczt dr. Stephan, który brał

udział w konferencyach telegraficznych w Petersburgu,
; wyjechał do wód w Misdroy. Miejsce jego zastąpił

radzca rejencyjny Scheffler.
Obrońca hr. Arnima rzecznik Munckel zamierza 

założyć apelacyą przeciw wyrokowi drugićj instancyi, 
co przecież nie nastąpi prędzćj jak krótko przed roz­
poczęciem wakacyi sądowych, bo dotąd nie doręczono 
hr. Arnimowi wyroku kamergerychtu.

Komitet wyborczy tak zwanego stronnictwa ba­
warskiego ogłasza w dziennikach Vaterland i 
Volksfreund odezwę, w której zarzuca w ostrych 
wyrazach liberalnemu stronnictwu zakłócenie spokoju 
na polu wyznaniowem i walkę eksterminacyjną prze­
ciw katolickiemu kościołowi.

R 0 S Y A.
w Niejednokrotnie już pisaliśmy o spiskach socj­

alistycznych, nurtujących Rosyą, dziś na stwierdzenie 
tego, że istotnie są szeroko w nićj rozgałęzione, po- 
dajemy ókólnik wydany przez ministra oświecenia z d. 
29 z. m. do kuratorów okręg 5w naukowych. Okólnik

j ten brzmi jak następuje:
„Przesyłając w grudniu roku zeszłego waszemu 

prewoschoditielstwu wykaz broszur i książek treści re- 
i wolucyjnćj, prosiłem pokazać takowy panom dyrekto- 
I rom i inspektorom szkół ludowych, aby ci mogli z te- 
: go zrobić stósowny użytek przez lustrowania podle- 
j głych im szkół. Obecnie minister sprawiedliwości do- 
;• ręczył mi drukowany memoryał o występnćj propa- 
; gandzie, odkrytćj w niektórych (?) miejscach carstwa, 
j Posyjając go panu, upraszam, abyś przy widzeniu się 
’ z naczelnikami zakładów naukowych zakomunikował 

im go tak samo jak w roku zeszłym wykaz wspo­
mniany, aby się i oni dowiedzieli o wypadkach, któ­
rych istnienie nie podlega najtnniejszćj wątpliwości.

Dowiedzą się z nićj, że rewolucyoniści obrali sobie 
i za narzędzie haniebnej swój propagandy młodzież i 

szkołę, to j. to właśnie, co każdy uczciwy i światły 
człowiek, otacza największą opieką i najbardzićj stara 
się uchronić od zepsucia. I nic nadto naturalniejszego.

Komunistyczne bowiem ich nauki, dążące do oba­
lenia istniejącego porządku społecznego i zaprowadze­
nia anarchii, do takiego stopnia są niedorzeczne i dzi­
kie, że tylko chyba u dzieci, niedouczonej młodzieży i 
u gminy mogą się cieszyć pewnćm powodzeniem. I 
tego możeby nie było, lecz na nieszczęście dzieci za­
miast znaleźć w najbliż9zćm swćm otoczeniu i w ro­
dzinie zdrowe rady, mogące ich ochronić od wy­
stępnych aspiraeyi i politycznych mrzonek, znajdują 
zupełnie co innego, znajdują pochwałę i zachętę do 
złego. Tym tylko sposobem można sobie wytłumaczyć 
rozpowszechnienie sccyalistycznych teoryi, pomimo że 
prawdziwa nauka od dawna je potępiła. W 37 gu- 

, berniach, jak to okazało będące w toku śledztwo są- 
i dowe, nieraz sami rodzice zachwalali przed dziećmi 

zgubne zasady. Fakt ten, według mego zdania, daleko 
jest boleśniejszym, aniżeli sama propaganda; wskazuje 
on najlepićj, do jakiego stopnia oświata w pewnćj 
warstwie społeczeństwa naszego jest w rzeczy samćj po­
wierzchowną i płytką i utwierdza mię przy tćm coraz 
bardzićj w przekonaniu, że u nas nie rodzina, nie 
wychowanie domowe wspiera i ułatwia wychowanie 
szkolne, lecz szkoła dopićro musi stworzyć i wychować 
rodzinę, czego nie znaleźć w żadnćm innćm państwie 
europejskićm, i co nadzwyczaj utrudnia kwestyą i bez 
tego niełatwą do załatwienia, kwestyą wychowania mło­
dzieży. Minister sprawiedliwości b rdzo trafnie scha­
rakteryzował ten stan rzeczy, mówiąc: „szybkie powo­
dzenie (bystryja uspiechi) propagandy trzeba przypisać 
temu, że działalność agitatorów nie spotkała gło- 
śnćj nagany w społeczeństwie — które, nie zdając so­
bie jasnego rachunku ze znaczenia i celów tych wystę­
pnych dążeń, zachowało się w;zględem nich nie tylko 
obojętnie, lecz niekiedy nawet ze współczuciem — tak 
tćż i temu szczególnie, że młodzież, składająca główny 
kontygens propagatorów, nie słyszała nigdy z ust swo­
ich rodziców i starszych, pod okiem których wzrastała, 
ani jednego słowa potępienia zgubnych i przewrotnych 
nauk.“ Niechże więc profesorowie i nauczyciele wyrę­
czą w tym względzie rodziców, jeśli rodzice nie umieli 
spełuió swój powinności. Jest to pierwszym obowiąz­
kiem nauczycieli. Niech przy zdarzonćj sposobności i 
gdy według ich zdania wypadnie ku temu potrzeba, 
nauczyciele powiedzą otwarcie swym uczniom, że nie­
szczęśni fanatycy polityczni, pochodzący zwykle z sze­
regów niedouczonćj młodzieży chcą wzniecić u ludu 
pragnienia, która się nigdy urzeczywistnić nie dadzą 
(niezbytocznyja fmtazyi), że fanatycy ci dla dopięcia 
swych celów, nie wzdrygają się użyć jak tego śleJztwo 
dowiodło, nie tylko rabunku i złodziejstwa, lecz nawet 
i morderstwa, i że właśnie nie na kogo innego, jak 
tylko na nich, na młodzież szkolną najwięcćj licząc, 
zamyślają ją zrobić swojem narzędziem. Wystarczy to 
dla poczciwćj młodzieży, coraz bardzićj przykładającćj 
się do nauk, by potćm stać się pożytecznymi dla kraju
obywatelami.

Prawda nie boi się światła, i dla tego to właśnie 
ja nie tylko nie widzę potrzeby skrywania przed prze­
wodnikami młodzieży podobnie smutnych jak powyższe 
objawów społeczeństwa naszego, lecz przeciwnie, proszę 
waszćj ekscelencyi powiedzieć odemnie zwierzchnikom 
zakładów naukowych, że upoważniam ich osobiście, aby 
oni, znów ze swój zakomunikowali co się dzieje, nau­
czycielom i profesorom. Monarcha nasz raczy tyle do­
kładać starań wielkodusznych około oświaty ojczystćj, 
że nie tylko prosty obowiązek, ale i sumienią nakazuje 
przygotować na usługi jego cesirskićj mości i kraju 
zastęp wiernopoddanych nie tylko z imienia, lecz wier- 
no-poddaąych prawdziwych, ludzi dostatecznie wykształ­
conych i' światłych, którzy by z przekonania podtrzy­
mując zasady państwowe, samodzielnie występowali 
przeciw wszystkim niedorzecznym naukom, zkądkol- 
wiekfey pochodziły.“

F R A N C Y A.
w Paryż, 6 lipca. République Fran- 

■ ç a i s e donosi dzisiaj w dość ostrym artykule, że ro- 
i kowania z prawem centrum co do rozwiązania Zoro- 
‘ usadzenia narodowego nie powiodły się. Republikanie 
• nie chcą zgodzić się na żądania orleanistów i nie my- 
i ślą odstąpić od głosowania wedle list. Grupa Lavcrgne 

postanowiła również zawiesić chwilowo kwestyą roz- 
! wiązania Izby i nie wchodzić w pertraktacje z lewicą. 

Członkowie rządu zaś nie są zgodni dotąd w tćj mie­
rze i podczas gdy p. M allon uważa rychłe rozwiązanie 

i Zgromadzenia narodowego za możebne, wedle danych 
I okoliczności, większość ministrów jest zdania ks. Bro- 

glie i życzy sobie jesiennćj kadencyi Izby. Organa 
rządowe zgadzają się w tym względzie z organami or­
leanistów, podnosząc, że nic życzą sobie uchwały co 
do rozwiązania Zgremadzenia narodowego, aż nie bę­
dzie uchwalone prawo wyborcze, bo w razie gdyby
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głosowanie wedle okręgów nie było przyjętóm przez 
Izbę, mogłoby łatwo nastąpić pr :esilenie, któreby kwe- 
8tyą rozwiązania na szwank naraziło. Kadencya je- 
gienna Izby zyskuje tym sposobem coraz więcćj zwo­
lenników a lewica dotknięta wielce swćm niepowodze­
niem, Tozpnda się coras bardziéj. Co się tyczy bona- 
partystów, takowi są, wszyscy przeciw rozwiązaniu, bo 
dopóki obecne Zgromadzenie zawiadować będzie spra­
wami Francyi, konstytucya z 25 lutego nie wejdzie w 
życie i tymczasowość będzie musiala być utrzymaną.

Zgromadzenie narodowe obradowało w dniu dzi­
siejszym nad koncesyonowaniem pikardzko-flamandzkićj 
kolei żelaznej i przyjęło projekt wedle pr ,pozycyi ko- 
misyi. Jutro rozpocznie się drugie czytanie projektu 
do prawa o stósunkach władz publicznych/.

Marszałek Mac-Mahon przyjmował w dniu wczo­
rajszym kilku deputowanych reprezentujących powo­
dzią nawiedzone departament«. , Deputowani dzięko­
wali prezydentowi za szczere zajęc;e się losem nieszczę­
śliwych, podnosząc, że rząd zawrze jest pierwszym 
tam, gdz-e potrzeba pomocy. Mac-Mahon uradowany 
temi slorjy, odpowiedział deputowanym, że udając się 
na południe, dopełnił tylko swego obowiązku i sowicie 
wynagrodzonym został przez serdeczne przyjęcie ze 
strony tamecznej ludności. Marszałek oświadczył na­
stępnie deputowanym, że potródź pozbawiła tylko 
siedemset osób życia, — a nie, jak mylnie 
donoszono przedtćm 3000. Stan zdrowia na południu 
jest zupełnie zadowalniającym i nie budzi żadnych o- 
baw a zarządzone środki ostrożności na miejscu przy­
czynią się do uspokojenia umysłów w tćj mierze. Mar­
szałek użył całćj swćj wymowy, aby nakłonić powodzią 
dotknięte rodziny do pozostania na miejscu, bo wiele 
z nich w pierwszój chwili rozpaczy chciało opuścić 
zniszczone powodzią miejscowości. Mali tylko fabry­
kanci z przedmieścia St. Cyprien zmuszeni będą prze­
nieść się w inną dzielnicę Tuluzy. W depeszy, którą 
Mac Mahou przesłał do Londynu? oblicza ogólne straty 
na 150 milionów. Minister Buffet zaręcza zaś, że ta­
kowe wyniosą nnjwyżćj 70 milionów, nie licząc w to 
naturalnie sum potrzebnych na utrzymanie tysiąca 
ludzi pozbawionych chwilowo wszelkiego sposobu do 
życia. Liczba domów zapadłych i zniszczonych w Tu­
luzie wynosi wedle urzędowych zestawień 1085. Ogólna 
suma zebranych dotąd pieniędzy na powodzią dotknięte 
rodziny dochodzi obecnie do 2 milionów fr., deputo­
wani złożyli 191,960 fr. Rada gmina Paryża złożyła 
200,000 fr.

Deputowany Wołowski złoży w przyszłą sobotę 
na stół Izby sprawozdanie swe z budżetu państwa na 
r. 1876.

HISZPANIA.
Madryt, 5 lipca. Z St. Jean de Luz piszą 

do jednego z dzienników berlińskich: Cała prasa hisz­
pańska jest pełną depesz zwycięzkich. Jovellar pobił 
w połączeniu z dywizyą Esteban karlistów pod Igle- 
suela i zmusił ich do spiesznego odwrotu. Pod Mer- 
eadillo i Berberana zwyciężył jen. Loma karlistów, a 
to samo udało się jenerałowi Blanco pod bramami San 
Sebastian. Brygada zaś jen. Catalana odniosła w pro- 
wincyi Tarragonie znaczne nad nieprzyjacielem korzy­
ści. Tak tedy same biuletyny zwycięzkie, którym jedni 
wierzą, a które większość, nauczona doświadczeniem, 
z pewną przyjmuje nieufnością. Natomiast doniesienia 
z pod miasta Moíins de Rey świadczą, że karlic tom 
lepiéj tam się powiodło, niźli z początku się zdawało. 
Nie skończyło się tam bowiem li na jednym na miasto 
ataku (o czćm pisaliśmy wczoraj). W dwa dni po 
pierwszym napadzie, to j st 27 czerwca wtargnęli kar- 
liści wśród ciemnćj nocy pod dowództwem Saballsa 
znowu do Molins de Rey; na opór nie natrafili ni­
gdzie, załoga bowiem cała złożona z ochotników i kom­
panii piechoty w oczekiwaniu przemagającego napadu 
zamknęła się w kościele. Na wezwanie poddania się, 
odpowiedziała salwą karabinową, na salwę tę odpowie­
dzieli karliści rzęsistćm z sąsiednich-domów ogniem. 
Gdy ogień karabinowy nie skutkował, ustawili karliści 
naprzeciw kościoła dwa działa i rozpoczęli w ten spo­
sób ostrzeliwać zamkniętych. Ci naciśnięci zewsząd, 
ogołoceni z amunicyi, dusząc się w dymie i zagrożeni 
śmiercią w płomieniach, poddali się o godzinie 7-mćj 
zrana. Jednćj części załodze jednakże udało się prze- 
kraść do Barcelony. Ztąd wysłano 100) ludzi pod 
dowództwom Moli y Martínez do Molins de Rey, od­
dział ten jednakże natrafił w drodze na karlistów, mu- 
siał stoczyć z nimi walkę, nie mógł więc skutkiem 
tego przybyć na czas.

Brygadyer Arrando, który po dwudniowym forso­
wnym marszu przybył w tym właśnie czasie do Gra- 
nollers, wyruszył, skoro dowiedział się o zajściach w 
Molins de Rey, mimo znużenia żołnierzy na pomoc u- 
ciśnionemu miastu, a ponieważ równocześnie zbliżała 
się ku temu miastu kolumna Alvareza Villamili, prze­
to Saballs nie czując się w Molins de Rey bezpie­
cznym, wyniósł się ztąd cichaczem. Oddziały jego w 
różnych rozbiegły się kierunkach, sam Saballs udał się 
przez Monserrelo do Moya, Miret zaś, który prowadził 
z sobą przeszło 100 jeńców, pomaszerował do Prats, 
Muxi do Mura. Samo miasto Molins de Rey, mimo 
że karliści krótko tylko tam gościli, opłakany przed­
stawiło widok.

Karliści zachowaniem się -swojóm nowy złożyli 
dowód, że są niepoprawni i że nie przygasły w nich 
instynkta krwiożercze.

Okoliczność, że karliści mogli ponownie wtargnąć 
do Molins de Rey dowodzi tylko jak niedbałćm jest 
dowództwo po stronie alfonsystowskiéj. Mimo że w 
Barcelonie wiedziano, że Saballs gotuje się do napadu 
na załogę, nie wzmocnion > jćj i pozostawiono ją swo­
jemu losowi.

Don Karlos obj ł we własnćj swćj osobie naczelne 
dowództwo nad swćm wojskiem, Pierw jednakże roz­
kazał juntom prowiocyonalnym obwołać się pod od­
wiecznym dębem pod Guernica „panem Biscaji“ — el 
senorio de Vizacaya i tu poprzysiągł, iż będzie zawsze 
strzegł i szanował prawa krajowe. Z*ad udał się pre­
tendent do Duraugo a dziś jest w drodze do Villa- 
franca. — Dotychczasowy wódz naczelny armii karli- 
stowskićj Mendiri otrzymał ńominacyą na dyrektora 
jeneralnego piechoty. Ojciec preteadenta, don Juan 
(który r. 1868 abdykował na rzecz swego syna) po­
wrócił z obozu karlistowskiego, gdzie kilka przebywał 
tygodni, do Francyi. Tu władze francuzkie miały mu 
zagrozić uwięzieniem, a wedle innych depesz areszto­
wano go w San Sebastian i odstawiono pod strażą do 
Bajonny.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Genewa, 8 lipca. Okropna burza srożyła się 
zeszłćj nocy w całym kantonie i Sabaudyi. Grad

towarzyszący burzy wybił wszystko w polach i ogro- i 
dach. W samćj Genewie wybił 10,000 szyb. W Ber- 
nex runął skutkiem burzy dom, przyczćm troje ludzi 
straciło życie.

Monachium, 8 lipca. Królewicz włoski Hum­
bert przybył tu dzisiaj z Wiednia i wyruszył nastę­
pnym pociągiem do Kolonii.

Bukareszt, 8 lipca. Dziennik urzędowy do­
nosi, że wiadomość podana przez zagraniczne dzienniki, 
jakoby w. Porta zaprotestowała przeciw jodpisovi Ru­
munii położonemu na berneńskim międzynarodowym 
traktacie pocztowym, jest nieprawdziwą.

Aleksandria, 8 lipca. Wicekról rozporządził, 
ly od września br. zaprowad oną była rachuba wedle 
kalendarza gregoryańskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 9 lipca.

—■$* Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy od 
Krakowianek marek trzy.

— * Na pomnik śp. Libelta otrzymaliśmy od p. I. Da­
sz kie wio z az Trzemeszua mar. 3; z P r a g.i o z e s k. gul. 17 
(p. poniżej list z Pragi), dr. Szostakowskiego z Bor­
ku jednaście marek : razem złożono dotąd marek 1601 fen. 87 i 
gul. 17.

— * Roki sądu przysięgłych. Drugiego obecnych ro- 
ków dnia stawała jeszcze wyrobnica Michalina Lewando­
wska z Kórnika oskarżona o krzywoprzysięstwo. Przysięgli je­
dnak nie powzięli z zeznań świadków przekonania o winie jćj a 
kolegium sądowe na wolność ją puścić kazało.

Następnego dnia w środę toczyła się sprawa przeciw kup- 
oowi i agentowi Maksowi Sternbergowi z bankructwo z 
z oszukaństwem połączone i zaspokojenie jednego wierzyciela 
po zaïneldowanéj już upadłości ze szkodą reszty wierzycieli. 
Przysięgli uznali go za winnego a kolegium sądowe skazało na 
6 miesięcy więzienia.

— * Piekarz p. Brzozowski nabył za 61,000 tal. da­
wniejszą posiadłość Gerstla na M. Garbarach pod nr. 8 położoną.

— _* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądii 
apelacyjnego toczyła się wczoraj sprawa przeciw 1rs. pro­
boszczom Tafelskiemu z Kfobi, Krygierowi z Siemowa, 
Radeokiemu z Gostynia, Rosińskiemu z W. Strzelców, 
Jędrzyczkowskiemu z Krzywinia, Roszakowi z Mórki i 
ksks. wikary uszom Szymańskiemu z Lubinia i Koteokie-

| mu z Dolska o udział w znanój misyi w Domachowie, za co 
ich deputaoya sądowa w Gostyniu na rozmaite skazała kary, 

i Senat kryminalny potwierdził w wczorajszym terminie wyrok
i pierwszej instancyi.
' — * Na polach jerzyckicb rozpoczęto dniaonegdajszego

sprzęt żyta. W skutek niezwykłych upałów, jakiś mamy obe- 
j cnie dojrzało żyto nadspodziewanie ryohlój Uiż w innyoh latach.
1 I w okuliey Ostrowa rozpoczęto już sprzęt żyta, 
j — * Dnia wczorajszego odbyło się walne zebranie 

akcyouaryuszów tutejszego wschodnio niemieckiego Ban­
ku. Na zebraniu tém miano uchwalić, jak wiadomo, likwida- 
oyą banku.- Ponieważ jednak do tego potrzeba było depono­
wanie f akcyi Da 660,000 tal, deponowano zaś rzeczywiście 
tylko za 584,910 tal. akeyi, przeto zaraz po zagajeniu zebranie 
soiwowano.

— * Pociąg osobowy z Zbąszynia, który wedle planu 
ma tu przybywać o godzinie 10 minut 5 wieczorem, spóźnia się 
od niejakiego ozasu regularnie o 15 — 30—60 a niekiedy nawet 
o 120 minut, dla czego podróżni, chcący w dalszą kolejami ztąd 
wyehodzącemi udawać się podróż mimowoli na odejście później­
szych pociągów czekać muszą.

— * Przeciw grzybom w domach polecają oléj skal­
ny (petroleum). Gdy się bowiem śeiany lub drzewu, ha któ­
rych grzyby rosną, pociągnie olejem skalnym, grzyby natych­
miast ozernieją a w krótkim następhie czasie opadają. Ściany i 
podłogi dostają w skutek tego wprawdzie plamy, lecz olćj skal­
ny ulatnia się niezadługo a równocześnie znikają i plamy.

— * PP. Julian vVoj Ciechowski i Aleksander Kwia­
tkowski czeladuicy stolarscy w Warszawie zbudowali model 
balonu z przyrządem do kierowania nim. Dzienniki warsza­
wskie oddając pochwalę ich pracy, nie przywiązują żadnej wagi 
do ich pomysłu.

— * Komisarz okręgowy z Pszczewa zabrał w tych 
dniach po otworzeniu sobie mieszkania ka. Raatza książki 
kościoła w Lewicach mimo protesu patrona p. Bernarda Haza- 
Radlić i jednego z prowizorów kościoD, przytćm obecnego.

— * Od Komitetu urządzającego w Pradze nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy ś. p. Kremera i Libelta otrzymu­
jemy pismo następujące:

„Szanowna Redakcyo!
Jak szanownej Redakcyi wiadomo, odbyło się w Pradze 

dnia 1 b. m. nabożeństwo żałobne za ś. p. dra Kremera i dra 
Libelta, staraniem Polaków w Pradze bawiących urządzone. 
Celebrował znany przyjaciel i miłośnik Polski ks. infułat W a - 
oław Sztulo, proboszcz kapituły wyszohradzkićj, w otoczeniu 
licznego duchowieństwa, a archidyakonem był ksiądz kanonik 
Hejnrieh, proboszcz kościoła N. M. Panny. Między publicz­
nością widzieliśmy kolegę zmarłych z akademii krakowskiej, 
J. E. byłego ministra wyznań i oświecenia Józefa Jireczka, 
rektora czeskiéj politechniki p. Filie, dziekana wydziału teolo­
gicznego, uniweisytetu tutejszego ks. dra Borowego, prezesa 
„akademickiego spolku“ p. Kasandy, prezesa stowarzyszenia 
„81 a via,“ współredaktora Pol ¡tik p. Puffke i prawie wszy­
stkich w Pradze mieszkająoych Polaków.

Zasyłamy szanownój Redakcyi listę składek na nabożeń 
stwo żałobne

PP- Adolf Smorczewski . . . . .
Władysław Langie.............................2 „
M. Muzyka ........................................... 3 " —
,A. Kotula........................................... 1 „ 50
S. Zwolaki 2 „ —
J. Doniglewiez..................................2 „ —
Drexler................................................2 „ —

(Lewicki .......... 1 „ —
J. Grtixeli......................  2 „ —

jB. Longchamps................................. 2 „ —
8. Strzelbioki...................................... 2 „ —
G. Łabęcki.....................................3„ —
J-P...0...........................................1 „ -

i A. Zaleski............................................2 „ —

10 złr. — cent

Razem
Wydatki urządzenia nabożeństwa

35 złr. 50 cent 
18-59

Pozoscaje 17 złr. — cent.
Pozostałe więo siedmnaśoie (17) zir. przesyłamy na pomnik 

ś.. p. Karola Li bel t a z prośbą, by szanowna Redakcya ko­
mitetowi odpowiedniemu wręozyć je raczyła.

Praga, 7 lipca 1875.
W imieniu komitetu.

Józef Pizła. Antoni Zaleś ki.“
— * Ludność Warszawy do dnia l stycznia 1874 roku 

wynosiła w ogóle 279,502 osób obojćj płci; w ciągu tego roku 
przyrost powstały z przeważnćj cyfry urodzonych nad zmarłymi, 
z powodu przesiedlenia się z innych miejso kraju i czasowo na 
mieszkanie przybyłych wynosił 6,321 osób; — zatćrn do dnia 
1 stycznia 1875 r. liczba mieszkańców Warszawy wzrosła do 
285,823. osób, z których mieszkańców stałych płci męzkiej 
93,316, żeńskićj 104,450, razem 197,766; niestałych pici męzkiej 
42,357, żeóskiój 45,700, razem 88,058. W ogólnój liczbie miesz­
kańców podług stanów było: szlachty 32,476 t. j. 11,36%, du­
chowieństwa 310 tj. 0,1%, obywateli honorowych 1,195 tj. .O,42°.0, 
kupców i handlujących 12,852 tj. 4,50/0, rzemieślników 13,795 
tj. 4,83%, mieszczan 210,759 tj. 73,74°/ , wojskowych z wyłą­
czeniem garnizonu 7,601 tj. 2,69°/0, cudzoziemców 6,745 tj. 2,56%. 
Podług wyznań było prawosławnych 7,686 tj. 2,69%, katolików 
172,174 tj. 60,2,%, unitów 679 tj. 0,24%, ortnian-gregoryan 174 
tj. 0,0,%, protestantów 15,159 tj. 5,30%, żydów 89,838 tj. 31,43%, 
mahometan 54 tj. 0.02%, raskolni ,ów 49 tj. 0,02% W r. 1874 
urodziło się dzieci 18,023, z których 9,139 chłopców a 8,884 
dziewcząt, czyli na ¡00 chłopców 97,2 dziewcząt. Urodzeni 
dzielą się podług wyznań jak następuje: prawosławnych płci 
męzkiej 187, żeńskiej 52; katolików płci uięzkiój 4,893, żeńskićj 
4,894; unitów płci inęzkiój 5, żeńekiój 5; protestantów płci inę- 
zkiój 330, żeńskiej 275; żydów płci męzkiej 3,724, żeóskiój 3,558. 
W porównaniu z r. 1873 ogólna liczba urodzonych powiększyła 
się w r. z. o 181 osób. Z liczby urodzonych było dzieci z pra­
wnych związków: prawosławnych 303, katolików 5,614, unitów 
10, protestantów 575, żydów 4,070; razem 10,472. Z niepra­
wnych zaś związków: prawosławnych 36, katolików 4,273, pro­
testantów 30, żydów 3,212; razem 7,551. Liczba zmarłych 
y.r^ł,wJ'nosila 15,430 osób, z któryoh 7,933 mężozyzn, 
i! ,„n bl ,(w, Por5wnaniu z r. 1873 mniój o 2,143 osób.) 
Na 100 zmarłych mężczyzn przypadało 94,7 kobiet. Podług 
wyinan ua*arło: prawosławnych 349 (mężczyzn 277 kobiet 102), 
katolików 8 096 (mężozyzn 4,154 kobiet 3,942), unitów 11 (meż-

3)’ Prut,eat;autów 664 (mężczyzn 861 kobiet 3u3), 
żydów 6,310 (mężczyzn 3,135 kobiet 3,157), Śmiertelność podług

wieku dzieli się jak następuję: Od 1 miesiąca do 1 roku męż­
czyzn 3,359, kobiet 3,189, razem 6,548; od 1--6 lat mężczyzn 
605, kobiet 52), razem 1,126; od 5—10 mężczyzn 251 kobiet 
225, razem 476; od 10—15 mężezyzn 236 kobiet 251, razem 487; 
od 15 20 mężczyzn 272 kobiet 196, razem 468; od 20 —25 męż­
czyzn 401 kobiet 316, razem 747; od 25—30 mężczyzn 320 ko­
biet 314, razem 634; od 3 )—35 mężczyzn 343 kobiet 313, razem 
686 ; od 35—40 mężczyzn 370 kobiet 351, razem 72! ; od 40—45 
mężczyzn 237 kobiet 261, razem 498; od 45—50 mężczyzn 242 
kobiet 238, razem 480; od 50—55 mężczyzn 252 kobiet 262, 
razem 514; od 55—60 mężczyza -04 kobiet 215, razem 419; od 
60—65 mężczyzn 219 kobiet 213, razem 431; od 65—70 męż­
czyzn J80 kobiet 185, razem 366; od 70 -75 mężczyzn 127 ko­
biet 163, lazem 290; od 75—80 mężczyzn 79 kobiet 108, razem 
187; od 80— 85 mężczyzn 62 kobiet 65, razem 127; od 85—93 
mężczyzn 19 kobiet 33, razem 52; od 90 — 95 mężczyzn 21 ko­
biet 17, razem 38; od 95 —100 mężczyzn 13 kobiet 6, razem 19; 
od 100—105 mężczyzn 5 kobiet 4, razem 9; od 105 —llOkob. i. 
Na ogólną liczbę ludności wypada 1 zmarły na 18,5 miesz 
kaóców.

— * Żyjący szkielet. W Pradze czeskićj pokazujs się 
obecnie za pieniądze człowiek, licząc,- lat .8, mający 6' wyso­
kości a tylko 3" grubośoi w pasie, słowem skóra i kości. Szczy­
pta ta w postaci ludzkiej twierdzi o sobie, że posiada wyborne 
zdrowie i humor, na dowód czego daje odwiedzającym ją do 
przeozytania wiersze humorystyczne swego własnego utworu.

, — * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 lipca 7 bra­
ci męczenników; w kalendarzu słowiańskim Radziwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 51, zachód o godzinie 
8 minut 19.

Pierwsza kwadra dnia 10 lipca o godzinie 12 w południe.
Dnia 10 lipca 1631 śmierć Konstmcyi, żony Zygmunta III.

— 1651 rozproszenie kozaków nad rzeką Fleszową.— 1660 
Aryanie wypędzeni z Polski. — 1685 pobicie Tatarów pod Ja- 
słowem. — 1693 śmierć Jana Sobieskiego. — 1831 bitwa pod 
Mieszkuciauii.

(K.) Kościan, 7 lipca. (Handle polskie sk'.r i garbar- J 
nia poznańska na akcye we Wronkach.) I

Przy rozwijających się coraz więcej polskich handlach 
skór w prowineyi naszćj nie od rzeczy pewno będzie, gdy 
skreślę mój sposób zapatrywania na stóauuek tychże skła­
dów do garbarni poznańskićj na akcye we Wronkach i opiszę 
świeże jeszcze wrażenie, jakie zakład ten na mnie wywarł. i

Niezaprzeczonym bowiem f-.ktem jest, iż dotąd nie małe ' 
panuje jeszcze uprzedzenie do garbarni wronieokiej ze strony ! 
przemysłowców naszych, jak w ogóle do polskioh handli skór, j 
uprzedzenie niesłuszne, które wyrobiło się z jednćj strony jakby 
z wrodzonego nawyknienia' do handli żydowskich, z drugićj 
z nieuzasadnionego i najniesłuszuiejszego wniosku, jakoby wszy­
stko, co nasze fabryki wyrabiają i sprzedają, było droższem jak 
u innoplemieńców.

Nie będę się rozpisywał o tej chronieznćj chorobie większój 
części naszych szewców, którzy rzetelnćj i pilnćj pracy pol­
skich producentów i kupców nie uznają, którzy z najlępszemi 
i najutzeiwszemi chęciami założone składy -polskie przez niepo- 
parcie ich o szwank narażają, — wyleczenie ich bowiem z tego 
zdolniejszym pozostawiam — lecz pomówię, o ile rozumiem, 
o samćj garbarni wronieckićj, którą dla zakupna skór oo do- 
pićro zwiedziłem.

Zbliżając się koleją do Wronek, z wagonu już ujrzy po­
dróżny ogromny komin fabryczny, jedyny we Wronkach, wska- 
zująoy garbarnią, do którćj z dw rea spory jeszcze kawał drgi; 
garbarnia bowiem leży na przeoiwległćj stronie za miastem, tuż 
przy Warcie i moście kolejowym.

Ustawione w czworobok zabudów, nia nie złe robią wra­
żenie, zwłaszcza wyniosły, długi, trzypiętrowy budynek, gdzie 
się skóry wyprawiają a który zbudowany wzdłuż całego placu 
tuż przy rzece, oo do praktycznośei nic nie pozostawia do ży­
czenia.

Korzystając z uprzejmości dyrektora garbarni p. H. jako 
i dwóch innych panów urzędników, zwiedziłem zakład niemal 
na wskroś; wszędzie schludno, porządek, chooiaż za obszerne 
może loaale nie okazywały tej ruchliwości pracujących, jaka 
się w mniejszych zakładach zwiedzającemu przedstawia, mniój 
słychać wrzawy, turkotu, lecz mimo t go po wszystkićm po- 
zuasz wprawną, praktyczną rękę, która garbarnią kieruje, i do­
brą administracją.

Machina parowa o sile 18 przeszło koni z fabryki H. Ce­
gielskiego obsługuje kompletnie garbarnią y obraca wałki (duże 
kadzie do przepłukiwania skór), płuczki "do włosów, gładzidło 
do podeszwiane r, miele korę dębową, suszy skóry z pomocą 
zuży tej pary, pompuje wodę w zbiorniki ogromne pod st.-yohem 
umieszczone i t. d.; wreszcie obraca tartak w umyśluie po za 
garbarnią w prostym z nią kącie zbudowanym budynku urzą­
dzonym, gdzie dla przedsiębiorców miejscowych rznie się spła­
wiane rzeką drzewo na deski.

Co do urządzenia- wewnętrznego jest ono, jak widać, po­
dług najnowszych doświadczeń wykonane, choć może nie na 
wielką skalę; imponują w parterowych lokalach w ogromnej 
ilości wymurowane doły do wa mienia skór, wielkie marmurowe 
stoły i inne urządzenia, również gruby (ogromne kadzie tuż 
przed garbarnią w ziemię wkopane), w których blisko trzy ty­
siące skór w dębie leży. '

W ogóle widać, iż garbarnia weszła na drogę praktyczną, 
bo porzuciwszy dawuiejszj’ systetn. wyprawiania wszelakich 
skór, wzięła sobie za zadanie wyrabiać li tylko trojakie, to jest 
tak zwane faiedry, krow.ny czarne i koninę w wszelkich jćj od­
mianach i wykroju, którą jako swą 8„eoyaluość uważa. Przyznać 
trzeba, iż porzucenie to dawniejszego systemu tylko na korzyść 
garbarni wyjść może i wychodzi, bowiem przy wyprawie mniej­
szej ilości róż ych gatunków skór nie rozrywają się tak sity 
robocze, nie potrzebne są nadzwyczaj nieraz drogie przyprawy 
i wreszcie umożliwia się tćin akuratniejsza i lepsza wyprawa 
obeonie wyrabiających się skór przy stósunkowo mniejszym 
nakładzie.

Po obejrzeniu zakładu ciekawy byłem dowiedzieć się o stó- 
sunku garbarni do polskich składów skór na prowineyi, prze­
konanie się bowiem osobiste, o ile prawdziwe są uprzedzenia 
do garbarni zwłaszcza co do cen, sprowadziły mnie głównie 
jako handlarza skór do Wronek. Przekonałem się, iż Zarzuty 
te są niesłuszne. Ceny np. koniny, ozy to czarnój, ozy w wy­
kroju, stósunkowo do jej wyprawy i okazałości nadzwyczaj są 
przystępne i śmiało, przynosząo chlubę zakładowi, wyrób ten 
■rywalizować może z niemieckim. Również faiedry i krowiny 
czarne, o ile z pozostałych reszt mógletu się przekonać, nie są 
stósowuie do wyprawy drogiemi, chociaż krowin czarnych po- 
dlejszćj wyprawy, lecz wielkich i tanich, gtósownyoh dla prowin- 
oyonalnych składów nie widziałem wcale, gdyż te, wnosząc z za- 
ręezeń dyrektora zakładu p. H. niezadługo dopićro wyprawiane 
będą. Krowiny wspomniane dia grubszćj roboty małoiniejskićj 
nadzwyozajnie podczas -lata są pokupne na jesienne jarmarki 
i dia tego życzyć by należało, ażeby handle nasze towar ten 
w garbarni wronisekićj kupować mogły. Także i co do" kre­
dytu napotkałem wszeikie możliwe ułatwienia.

Kończąc te kilka uwag nadmienię jeszcze, iż przyszedłem 
do przekonania, że gdyby się udało nakłonić przemysioweów 
nasZjCh, ażeby skóry li tylko od swoich kupowali, gdyby udało 
się zachęcić ich do popierania swoich, nie wydążyłaby garbar­
nia poznańska na akcye we Wronkach wyprawiać skór dla pro- 
wincyi naszej, roczna bowiem koosumeya skór w Pozuańskióm 
na miliony talarów się liozy.

Kłecko, 7 lipca, (Majówka. — Morderstwo.) a dniu 
wczorajszym ouńyła tutejsza szkoła katoiicka w połączeniu ze 
szkolą ułauowską majówkę w lesie, należącym do dziedUfca p.. 
dr. C b o s ł o w s k i a g o w Ulanowie. Przy sprzyja ącćj pogo­
dzie i licznym udziale obywateli z miasta Kiecki i okoli­
cy bawiono się późno w wieczór. Za łaskawe pozwolenie ba­
wienia się w rzeczonym lesie, za całodzienny i żywy udzihł 
p. dr. Chosłowskiego w majówoe za otwarte dla przybyłych 
gości na rozcież poawoje dworu ułanowskiego i za sta opolską 
gościnność składają obywatele Kłecka staropolskim zwyczajem 
p. dr. Cbostowskieinu „Bóg zapiać.“ Niemoićj należy się toż 
sarno podziękowanie pp. obywatelom Fischbachowi z Polskićj 
wsi i Lubeekiemu z Kiecka, nieszczędząeym grosza n4 zakupie­
nie podarków dla biednej dziatwy szkólaćj.

Przed kilku tygodniami zualaziono w rowie obok sadu ple­
bańskiego nowonarodzone dziecię nieżywe, z wygryzioną twarzą, 
wyżaitemi wnętrznościami, użartą nóżką lewą i założonym po­
wrózkiem na szyi. Wytropicieleui nieszczęśliwćj ofiary z ziemi 
jako i konsumentem wyszczególnionych części ciała, był pies. 
Morderczyni dotąd nie wyśledzono.

(Z.) » Pałuk, 7 lipca.
Oj) tygodnia mamy tu stalą ogodę. Burze nie powtó­

rzyły się,. Potrzeba atoli deszczu, który nieszozęściem spaść 
nie chpe.

Żniwa w stronach tutejszyoh rozpoczną się na dobre w 
ciągu przyszłego tygodnia. Na lekkich pagórkowatych grun­
tach już z końcem bieżącego tygoduia siec zaczną.

We wsi Wszsdniu p. Mogilnem spalił się dnia 5 bm. wie­
czorem dom, pizy czćm dwóch komorników cały dobytek swój 
utraciło. Zgorzały douk należał do gospodarza Krausego.

Dnia ¡0 i 11 bm. da w Gnieźnie prowincyuualne stowa­
rzyszenia śpiewaków niemieckich poznańskich dwa koucerta, 
wokalny i instrumentalny.

Sprostować mi tu wypada mylnie podaną wiadomość o

odebraniu inspekcyi lokalnćj księżom w Kwieciszewie i Dębi­
cach. Dotychczas uraędownie nic w tćj mierze nie rozporzą­
dzono.

' PRZYBYLI DO POZNANIA
dDia 9 lipca.

LUZ1N3KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszozeń- 
ski z Gośliny, Łakomicki z żoną z Machcina, dr. Friese z 
Francyi, Zawacki z Ścierkowa, Łuouer z Pijanowio, dr. 
Cbosiowski z Ulanowa, Pieniążek z Królestwa Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hoeker z Wiirzburgu, Selar 
z Szwajcaryi, Poradowslti z Królestwa Polskiego, Sohwem- 
iner z Torunia, Kaźinierkicwicz z żoną z Warszawy, 
Darius z Berlina.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Przy ukończonćm dziś ciągnieniu 1 klasy 152 królewsko- 

pruskićj loteryi klasowćj, padły następujące wygrane:
1 wygrana 9300 na nr. 71,069.
2 wygrane po 3609 Jiy na nr. 43,040 i 65,057.
3 wygrane po 1503 na nr. 1297, 45,061 i 91,489.
1 wygrana 300 na nr. 63,471.
Berlin, 8 lipca 1875.

Królewska jeneralna dyrekoya loteryi.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 lipca 1875 roku.
Przenicy . . szefel po
Zyta.......................
Jęczmienia . . .
Owsa.......................
Grochu do gotow. .

na paszę • 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego • 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego • 
Tatarki 
Kartofli
Wyki .
Łubinu żółt.

- niebiesk. • 
Koniczyny ozer. cent po 
Koniczyny białćj 
Grochu białego . . ,

kilo

kilo

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fea. mark. ea. mark. fen.

9 6) s 1 80 8 50
7 90 7 70 7 30
7 10 6 90 6 50
8 30 7 70 7 —

_ _
12 70 12 50 12 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

2 25 2 20 2 —
— — — — — —
— — — — —
— —

— — —
— — — — — —

Ceny ustanowione przez stowa-
wmark. i fen. za 50 kilo

TOWARA «fcj' Di&OUIC ŁUpiCLUC«
piękny 1 średni pośledni

Pszenioa................................ 9 60 8 80 8 50
Żyto ................................................... 7 90 7 70 7 30
Jęczmień.......................................... 7 10 6 90 6 50
Owies.............................................. 8 30 7 70 7
Groch do gotowania . . . . / . — — — — —
Groch na paszę................................ — — ■ — — —
Rzepik zimowy................................ 12 73 12 50 12 —
Rzep zimowy................................ . — — — — — —
Rzepik latowy....................... .... .
Rzep latowy................................ . — — — — — —
Tatarka.............................................. — — — —
Kartofle .......................................... 2 25 2 20 2
Wyka.............................................. — — — —
Łubin żółty . . . ».................... — — — — —

„ niebieski....................... — — — — — —
Koniczyna czerwona .... . . — — — — ’ —

n bi3ił& .••••••• — — _ —
Groonu białego................................ — — — — — —

Poznań, dnia 9 lipoa 1875.
Komisy» targowa.

S&ursa teSegrrftllcasne.
(Notowane z dnia 8 lipoa.) 

SZCZECIE, 8 lipoa 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: spok. 

na lipiec 190.50
na lipiec-sierpień 130.50 
na wrzesień-paźdz 195.50 

• Zyto: stale 
na lipieo 144.50 
na lipiec-sierpień 144.50 
na wrzesień-paźdz. 145.

Olój rzep, 
na lipiec 54.
na wrzesień-paźdz. 55 50

BERlsINT, 9 lipoa 1875.
Stan powietrza: mżyste.

Okowita: 
w miejscu 52 30 
na lipi c-sierpień 53. 
na sierpień-wrzesień 54. 
na wrzesień-październik 54.

Owies, 
na lipieo 169. 
na lipieo-sierpień 158.

Olćj skalny:, 
na jesień 11.

Pszen. ożywiona 
na ilpieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto wyżej 
w miejsou 
na lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźd. 
Olćj rz. trzyma się 
w miejscu 
na lipiee-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paź lz.-bstop.
Oków, słabo 
w miejsou 
na lipieo-sierp. 
na sierp.-wrz. 
na wrzea.-paź iz.

kurs kurs kurs kurs
początk. końcowy początk. końcowy

197 50 
203 —

Owies: stalćj 
na lipieo 170 —
Olćj skalny:
w miejscu 25 —

148 - Gal. kol. Kar. Lud. 102 —
146 50 Pruskie oblig. p. —
146 50 Nowe pozn. list. z.
149 — Pozn. rent, listy —

Koić j żel. państ. 503 —
58 30 Lombardy 164 50
58 30 Aust. losy z 1860
59 50 Wioska renta 72 -

Amerykany 98 40
Austr ako. kred. 395 -
Pożyczka turecka 39 75

— _ : ■ ■ ■ 74 proc. Rumuny —
63 90 ✓ Pol. listy likwid.
|64 70 Rosyjs. banknoty —
64 90 Austr. renta sreb. 

Usp. —

Wiadomości giełdowe.

ełłetdi« paznanaka 9 lipca.
Poznań, 9 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: parne.
Żyto: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano — węopli 

lipieo 146.— , lipiec-sierpień 146.— sierpień-wrzesień 145 50, 
wrzesień-październik 145 —, jesień —, paździer.-listopad 145, 
listopad grudzień 144—.

Okowita: słabiej. Cena wypow. —._. CJWypow.____
litrów, lipieo 52 30—, sierpień 52.70, wrzesień 53’.------ . paźdz.
62.40, listopad 51.40, grudzień 51.20.

Okowita w miejsou (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 9 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
. E*ozn»n, 9 lipoa. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —ż. 
4% nowe listy zastawne 95.- żąd., listy rentowe 96.80 żąd., 
akoye banku prowino. 98.75 ż., 5% obiig. prowino. — ż..6% 

P«wlftowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd.,
% oblig- powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie IL emisyi — 

płao 5«/» oblig. miejskie — płao., pruskie 3ł% oblig. długu 
państw. M-75 z., 4% poż. państw. — ż., 4i% konsol, pożyczka 
państw. lOa.60 z., 34% pozycz. premiowa 134.75 ż., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. —płao., pol.5%listy zast. — poi. 4% listy likw, 
70.80 ż., akcye zakład. Pow. kolei star.-pozń, —,— żąd. akoye 
zakł._ kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
2l.2o ż., rosyjskie banknoty278.50 p., zagraniozuebanknoty 
plac., akoye Tellnsa —.— p,, akoye Kwdeoki, Potocki i Sp. — 
pi., akcye banku wsch.-niemieo 78.- żąd., akoye banku wsoh, 
uiom. produkt. — płao,



.. . ŻytR. c0n,? wyP.owiedzialna i regulaoyjna 146.50 m., na 
lipiec . 46.□(), lipiec-sierpień 146.—, sierpień-wrzesień 145.—, 
na |esień IDĄ wfzesień-październik 145.—, paźd.-list. 145.

Wypowiedziano — ctr.
' • Okowita: cena, wypowiedzialna i regulacyjna 52,40mar 
lipiec 52.40, sierpień 52.80, wrzesień 53.10, paźdz. 52 60 li­
stopad 61.20, grud. 51. —. ’

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52.20 m.

Gtlełda bydgogka, 8 lipca.
Pszenica: 168-183 m.
Żyto nowe i42-150 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rze.pik 240-250 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi etektywnśj, 6
- Okowita: bez handlu.

CleZda bspHnshą, 8 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w. miej. 160-196 marek wedle 

gat. żąd.; żółta galic. 183-— marek z dworca płac., na lipiec 
i lipiec-sierpień 190-194, wrzesień-październik i październik-listo- 
pad 199-201 |, listopad-grudzień — marek płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 135-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 135-148 marek z kolei i franco 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 

z d"05ca Pł-,< na lipieo 146i-147i, lipiec-sierpień 
wrzesień-październik 147-1481,•październik-listopad

148-149 m. plac.
Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we- 

dle gatunku żądano.
O wies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­

tunku żądano, galicyjski’i węgierski 125-153, rosyjski 125-176, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wsobodnio i zaohodnio- 
prnski 150-163 m. z. dworoa płac., na lipieo 159, lipiec-sierpień

152|, sierpień-wrzesień — marek, wrzesień-październik 150-1501, 
pazdziermk-listopad — marek płac.

ł£rocł\ per 1000 kil° do gotowania 176-230 m., na paszę 
152-172 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.

. u01?? c7e?'°wy per 100 kilo w miejscu 58. - marek
bez beczki, 59 z beczką pł„ na lipiec i lipieo-sierp. 58.3, sierpień- 
wrzesien —, wrzesień-paźdz^ 59.2-5-4 marek pł.

Olśj lniany per 100 kilo w miejsen 58 marek.
Olej skalny per ś00 kilo w miejsou 25.5 marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 53.6 marek, 
ze spichrza — marek plac.; na lipieo i lipiec-sierpień 54 2-3-1, 
sierpień-wrzesień 55.2-54.8, wrzesień-paźdz. 56.2-55, pażdziernik- 
listopad 53.8 marek pł.

3®*»**». Berlin, 8 lipca. Pszenna nr. 0.25.50—
24'5o’- ----- rżana nr- 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.50 marek.

Y Rletda wrocławsko, 8 licea.
• Z-yt0,: P9/J00? kil° spokojniój; na lipiec 139-139.50 pł., lipiec- 

sierpień lo9.50 żąd. i pł., sierpień-wrzesień 139.50 żąd., wrzesień- 
pazdziernik 143 marek płac, i żąd.

Pszenica: per 1000 kilo 172 żąd., wrzesień-październik 
ISO marek pł.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 145 pi, lipiec-sierpień 141 pł. i ż..

wrzesień-paźdz. 138, październik-listopad 138 marek plac.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pl.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoień —

marek żąd.
Ko 01ój rzepiowy per 100 kilo nieco slabiój; w miejscu 
58.—marek Z.; na lipieo, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 67.50 
wrzesien-październik 67.50 m. żąd.
, „Okowita per 100 litrów stale; w miejscu 52.60 żąd., 
5l.o0 marek, pi.; na lipieo 52.20 płac., lipiec-sierpień —plac., 
sierp.-wrzesień i wrzosień.-paźd. 55 marek żądano.

OBWIESZCZENIE. Dentysta
4. Kasprowicz.W, konkursie do majątku kupca Anto­

niego Duchowsklego w Poznaniu 
z. stał dotychczasowy zarządzca, kupiec C.
mianowanymi P°znanlu’ Stałym ^todzcą Z pomocą gazu azotynkowego (nazwanego

Poznań dnia 3 lipca 1875 r 1 J Nitroxygen albo Lacbgas z powodu wesołego 
~ usposobienia, w jakie wprawia pacyenta ten

aaz) wyrywa w zęby be* bólu. Poznań 
Wilhelmowska ul, 17. (3698)

HTjoli pwft język3 frnncuzkiego, an- 
J gielskiego, niemieckiego,

rysunków malowania. (3609)
Bliższej wiadomości udzieli pan Cal li er

przy Wilhelm, ul. 18.

Poznań dnia 3 lipca 1875 r.

Król. Sąd powiatowy. |
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość w Jankowie powiatu Sredz- 
kiego położona, w księdze hipotecznej pod 
Nr. 4 zapisana, do Aleksego Starzyńskiego 
należąca, której tytu na imię własności jego jest 
zapisany i która z objętością 77 hektarów 49 
arów 70 lasek kwadratowych — opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 

tal. i na pi339,35 tak > na podatek budynkowy z war- 
tości użytku na 141 Mr. podana, sprzedaną 
być ma drogą subhastacyi koniecznej (3705)

dnia 2 września rb.
po południu o godzinie 4-tćj 

w lokalu komisyi sądowej w Pobiedziskach, 
ś • ’3roda, dnia 18 czerwca 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmo>wska ulica 18 
poszukuje:

pojedyńczych poszytów
Przeglądu Poznańskiego

zwłaszcza z lat 1854, 1855 i 1865. 
wszystkiego co wyszło drukiem o kró

lu Janie III Sobieskim w
jakimbądź języku; 

wszystkiego, co wyszło drukiem o Po
znaniu, o Wielkopolscy, o 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych , o Szląsku i w ogóle o 
Zaborze pruskim.

Łekcyi
francusk. języka i konwersacyi
życzonony udzielać na wsi lub w Pozna­
niu. Zgłosić się d.o Administracyi Dz. Pozn. 
lub księgarni p Zupańsklegw. (3638)

Niijpierwsze doj­
rzałe węgr. aprykozy 
odebrał i poleca

A. Cichowicz.
0 wczesne zamówienia na kon­

serwy uprzejmie proszę, gdyż tylko 
bardzo krótki czas będę je codziennie 
odbierał). _________ (3708)

Watowane

¡Praktyczny dentystaj
W. Rembowski

Wrocław, Schuhbrücke 70,
I piętro. (2703)

Pasy do maszyn
kołdry

rzemienne i parciane,
Smarowniki 1 Manchety, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski «& Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ul. I,

Piwowarnia dominialna
Czarnkowska

Wacława Swinarskiego
poleca własnego warzenia

Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.
Cena beczki w miejsen tal. 7 ’sgr. 10.

„ 50 butelek „ „1 „ 25.
„ i „ 30 butelek „ „ 1 3.
i. Beczki, pudła z butelkami jako też i butelki opatrzone 
są stemplem piwowarni, na co się uwagę Szanownych od­
biorców zwraca. — , (132)

Dla odbiorców hurtowych stosowny rabat.

Zarząd piwowarni dominialnej
w Czarnkowie.

•*•••••••••••••••••••«••••

“ Ogłoszenie. ®

1

s

s.r.
Auerbaek

Posea.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcu chy zgrzebła i szczo­
tki do koili poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Magazyn

we wszystkich kolorach i wzorach
poleca [169]

fabryka bielizny 
A. z Pawłowskich
Kanifimanii.

Poznań, Sapi eżyński plac 1.
Broń palna do 

polow nia.
J. Offermann w Kolonii",^.

fabrykant broni i puszkarz,

sprzętów
domowych i kuchennych

Maurycego Brandta
w Poznaniu Rynek Nr. 55.

poleca
po najtańszych cenach machiny do ro­
bienia masła, łóżka żelazne z matera­
cami i bez materacy, puszki blaszane 
do konserwów, szkła do konfitur,, ma­
chiny doprania i wyżdżymania bielizny, 
kociołki mosiężne do gotowania kon­
fitur, dwojaki z polewanego cyną żelaza, 
szafki do lodów. — (3067)

Wody mineralne naturalne.

Uwieńczona nagrodą Bydgoszcz 1868, 
Królewiec 1869 

poleca swój skład zaopatrzony zawsze w kil 
ka set sztuk fuzyi (137)

pojedynczych . . od .3 tal. począwszy 
dubeltówek ... „ 6f „ ;■

„ prawdziwych damasc. patento­
wanych . . . . od 11 tal. począwszy 
Lefaucheux itd. . . „ 18 do 200 tal. 

rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju przy dwutygodniowej próbie 

" ~nd każdą gwarancyą.

HCHI

Bardzo intratny majątek ziemski w powiecie mohylewskim w ( 
gubernii podolskićj — obejmujący gruntu piaskowo-czarno ziemnego j 
urodzajnego- 1382 dziesatyn 474 sążni, czyli 2609 morgów 1221Q są- < 
żni — budynki dworskie i ekonomiczne wraz z gorzelnią, wołownią, 
mlocarnią, dwoma karczmami, młynem cylindrowym o 3 piętrach i ® O 
4 kamieniach —. po największej części murowane — w dobrym sta- ||| Q 
nie — tudzież kamieniołom, z którego się wydobywa kamień młyń- 
ski, cena sądowo-szacunkowa 45235 rsr., rzeczywista zaś wartość 
przynajmnićj 150000 rsr. Licytacya odbędzie się dnia 6‘i 10 sierp- 25’ 
nia 1875 r. Wadyum lll°/0 ceny szacunkowej. Bliższych wiadomo- W 
ści udziela Wm. Ludwik Pogórski, Dyrektor Reprezentacyi Galicyj- O 
skiego Ogólnego Tow. Ubezpieczeń w Krakowie. (3642) “

Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 
martre.

GRANDE-GR1LLE. Choroby lymfa- 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

TTOPITAL. Choroby organów' trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie- 
me, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy 
cy (diabetis), wydzielania bisłka w moczu

^IAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (33)
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach. J

Dostać można w Poznaniu wa- 
ptece Dra Mańki e w i c z a. 
^¿•-CHABLE, ulica Viviepne 36. w Paryżu 

Syrop ten leczy chro- 
sty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
ezne, czyści

DEPURATIF 
du SANG

k.ve»w. rogi
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom, '
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sla-

bościom iiaskóriiyni.
— siROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy aguoryc. H- 
raty nasienia i

PLUS Ot
COPA HU
uptu»} biwie.

Dołączony jest prospekt w polskim jeży­
ku. W Poznaniu w aptece 
jyianRiewicz a.

ESEŃCYA
z «alsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfllicznych)' 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo 

i. Cożna w Paryżu w aptece p. Ćolbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W P o z n a n i u 
w aptece Dra Mankiewicza. (3j)

K.urs papierów na giełdach

Berlin, 8 lipca.

Niemiokle papiery.

Prusk. poż, ukonsolid.■ P
dito dito dito 

Obligi długu paèstvra 
Prem. poż. pańs. ż 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
■iiĄ

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit; A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruakis 
dito

4|
4

105.80 p. 
98.40 p. 
91.90 p. 
135. ż.

dito
dito
dito
dito

Il scrya 
nowe

_ ditto
Listy rent, poznańskie

dito pruskie 
dito szląskie

3i
4
4|
43ł
4
4
3ł
4 
4i
5 
4
4ł
4
4
4

87. p.
96.20 p. 
102 50 p.
95.20 p.

• P-
•----P- 
-----p.

86 Ź. 
95.30 p. 
102.40 p.
106.20 p. 
94.70 p. 
¡02.30 p. 
97. p. 
97.10 p.
97.20 p.

Niern. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiii ckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Wsohodnio-niein. bank. 
Poznańs. bankprowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

73 50 p.
158.50 p.
114.75 p 
70 ź. 
81.90 p. 
399-396. 
78. p.
98.75 p.
155.50 p.

77 50 p. 
96.25 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 
Stowarzysz, imraol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Paasage.

181.50
89.75 
46.10
61.75
92.75 
25.20 . 
55.75p, 
24.
8.

24.

6 zesk»-graj i aK».
Galicyjska Karo.a Lud

Koiój Rudolfa 
Marohij sko-p oznańska 
Grórnoszląs. kol. lit..A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. koiój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska koiój 
Rosyjska koiój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wi
Marohijsko-pozn. z pr. p,

Akoye banków«,
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Nieinieo. bank hyp. w 

Meiningn.

74.50
69.

Akoye zakładowe I obllgseye kolei 
żelaznych.

14 102. p.

Bergsko-marehijska
Berlińsko-zgorzełieka 

dito szczecińska

4 ’¡85.
4 47. p.
4 I ¿27.25 p.

40.60 p.
103 50 p.

61. p.
21.10 p.

3| 142.40 p.
3| 132. p.
5 509-510-507. p. 

266.50 p. 
169-164-165. 1

g

41.25’ p. 
1C6.ÓQ p. 
33.90 p. 
11090
101. p.
~ P- 
252.50 n, 
57. n)

Zagraniczne papiery.

Austr,
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Rosyj. .
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaaye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864

3

4 
fr.
5
fr.
6 
5 
4

1

66.80- p. 
64.90- p. 
112.50 p. 
349. p. 
120.50-119.80
305.
195.
191.

P-
P.
P«

88.20
84.
81.90

•OOOOO€>OOOOOO« 
W Jedyny skład Q

na Poznań i okolicę, A
Braci Leder’ôw bals, mydła z oleju 

orzecha ziemnego paczka po 3 i 10 sgr. 
Dr. Béringuier’a olejku z korzeni zioło­
wych do wzmocnienia i ożywienia wzrostu 

. włosów flak. 7’/2 sgr.
0 Prof. dr. Alber’a reńsk. karamelli pier- 
a siowych po 5 sgr. dr. Béringuier’a aro- 
V matycznego spiritus koronnego (Quint- 
0 esenćya d’Eau de Cologne) po 12y2 i

0v 7 A sgr.
Jedyny skłąd

y na Poznań i okolicę !
Y lir 11« <fe Fahricius i C. W. 

Kohlschiitter, Wrocł. ul. 3 
jako też w Bydgoszczy'. Teod. Thiel, 0 

A Wschowie : Karola Wetterstrom, Grodzi- X 
V sku'. Ludwika Streisand, Inowrocławiu'. V 
0 J. Lndenberg, Krotoszynie'. A. Levy,

0 Nakle'. A. Podgórskiego, Nowym Tomyślu'.

OW. Peikerta, Ostrowie'. C. E. Wichu­
ry, Pleszewie : J. Joachim, Rawiczu'. R. 

a F. Frank, Pile : A. Zielsdorff, Wrze- 
V Śni: W. Schenke, Trzemesznie : Konst.
0 Priebe. 1154)
•O

§

o
o
o
o
o
o
o
o

Aukcya

(ryków
w

Dębowej Łące
pod dworcem Wąbrzeźno, Prusy Zachodnie 

dnia 24 lipca 1875 z południa o 1 
godzinie około . (3581)

5© Kjnraz

do rozpłodu zdatnych try­
ków Rambouilletów pełnćj krwi, da­
jących czesankę. Na żądanie mogą 
kupione tryki pozostać na miejscu do 
Igo października.

G. Hennig
________ '_____ pełnomocnik.

•000000000000
5

niźćj lat 30, przystojny człowiek z ma­
jątkiem około 6000 tal. poszukuje wjsku- 
tek braku czasu do robienia odpowie­
dnich znajomści na tej drodze

towarzyszki życia.
Wymaga się,, by. osoba ta nie starszą 
była nad lat 27, by była przyjemnej 
postaci i miała odpowiedni majątek.

Ręcząc za dyskrecyą uprasza się o fo­
tografie z szczegółami tyczącemi się 
stosunków osobistych pod adresem Po­
znań postlagernd A. B. 1«. Odpo­
wiedź natychmiast nastąpi. (37Ć0)

Parowa

młockarnia
10-konna jest do wynajęcia 
przez poczthaltera (3072)

Biesolfa
__ ____  w Stęszewie

6Ö0® talarów
mam do wypożyczenia na hipotekę z 
pupilarnćm bezpieczeństwem lub bez­
pośrednio po pożyczce Ziemstwa. Ka­
pitał pozostanie na hipotece, dopóki 
prowizja, których stopa od umowy za­
leży, regularnie opłacaną będzie. Zgło­
szenia przyjmuję aż do 20 sierpnia rb. 

Środa, dnia- 3 lipca 1875. (3685
Dr. Węclewski 

obrońca i kurator funduszu familijnego 
imienia Malczewskich.

Pfl 12 5 0 SI ii i uczęszczając do szkół wyż- i M-rtlTylAKI gzych ai{,0 chcące dokoń­
czyć nauki prywatnie, znajdą umieszczenie 
w domu prywatnym, gdzie obok macierzyń­
skiej troskliwości i dozoru — kouwersacya 
i pomoc w uaukach. Bliższej wiadomości u- 
dzieli Callier, Poznań, Wilhelmowska ul. 18.

On cherche (3529)

une Bonne
Fraiacaîse, Suisse ou Fia man­
de. S’adresser à l’Expédition du Dzien­
nik Pozn. Nr. 3529,

Uzdolniony
krawiec damski

(3690

jłilio i>rzylp*awacz
znaj ozie stałe i korzystne zatrudnienie 
w Krakowie w magazynie Henryka 
Schwarza, gdzie bliższych informacyi 
osobiście lub listownie zasięgnąć można.

Poszukuje się (3701)

ogrodnika,
żonatego z dobremi świadectwami, o- 
beznanego dokładnie z prowadzeniem 
szkółek, któryby mógł stawić kaucyą. 
Osoby kompetujące mogą się zgłosić 
listownie do C. Jamme w Szczepa­
nowie p. Barcinem.

KueJbiarz,
¡kawaler, myśliwy, opatrzony w dobre 
świadectwa, Kilka lat w jedućj familii 
poszukuje umieszczenia, zarazem może 
się w potrzebie zająć ogrodem. Adres 
Witajewska, Sławno p^Kiszkowem.

‘ 368 Í

--------Z Jbęulewa p.
Stęszewem poszukuje miejsca, które zsjąć mu- 

; że każdego czasu. (3706)

Dobra, w Galicji
wszelkiego obszaru, — lasy 
i kamienice są pod najlago- 
dniejszemi warunkami do na­
bycia. Dzierżawy różne są 
do objęcia przez (3704)

f. Montag
Braków, Floryańska ul. 361.

f Pols, listy iSiŁwuiacyjn.
Ameryk, pożycz. 1869 
Ameryk, pożycz., 1885 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta franouzka 
Rumuń.ika pożyczka

4

3
5
5
8

71. p.
98.40 p.
102.10 p.
99.40 p.
“k P- 1O6. p.

Moneia w złooie, srebrze i papierach

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1

16.26 p.
• P- 

4.18 p.
182.75 p.
278 60 pł.
81.30 p.
4
5

Poznan, 9 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3|
4
4
6
5
4|

98.50
94.50
97.
100.
101.20 1
93.66 ;

Ubligacye miejskie
dito dito

Wrooł. bank dysk.

Meining.

o
'■ albo podgorzelany, który swój zawód, obrachun­
ki, prowadzenie rejestrów zna dokładnie, po- 
wUliUie niieJsua' Rto? wskaże biuro rekom, 

j Wesołowskiego Nowa ul. 70, (3699)
f«iir7Pl5inW JAfiak, w dobre

. zaopatrzony świa-
jdectwa, który już przez kilka lat sa- 
j modzielnie w gorzelni z maszyną pa- 
; rową praktykował, znajdzie natychmiast 
¡miejsce w Chrapie wie pod Ku- 
ślinem. (3695)

Ikadziłi gospodarcz*y7
Polak, wolny od wojskowości, poszukuje 
odpowLdniśj posady. Adr. J. Ł. S. 
39. Poznań poste rest. (3691)

Szląskie listy zastawne

Akeye bankowe.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. akc. z. 

Wsch. prus. poł. akc. z. 
Koiój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. akc. z

137
1S1

100.

hipot. ■

Galio, kol. K. Lud. ak. z.
4 74 Kolej Rudolfa akc. z.
5 70 Aust. franc, kol. póst. ak.
4 L j dito półn.-zaohod. ak. z.

dito poł.-państ (Lomb.)
4 akoye zak.
5 n' Rumuńska kol. akc. z.
5 141 Rosyj. kol. państ, ak. z.
4 100 Warszawsko-byd »ak.z.
4 97. Warszawsko-wi A ak.z.

172

73
34.

87.

■ Papiery pruskie.

Żelazne koleje

88
80
22

1.08

F Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Eos. listy zast. na grn. 
Eos.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Eos. noty bank.

99.

68.50

92.20
63.50 
68 75
70.50
89.50

93.20
Drukiem i nakładem drakami J. Ł Kraamwekiego (Dr. W. Dębiński) w Poznani.,
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